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n a  p 6 ł n o c  o d  C a r s n t a n

Z  Kwatery Głównej Fiihrera,) dzone kontrataki co raz bardziej
dnia 8. V I. 1944.

Naczelne Dowództw® Sił Zbro j­
nych podaje;

W  Normandii nieprzyjaciel pró­
bował wzmocnić utworzone przy­
czółki mostowe. Nowych prób lą ­
dowania jednak nie było. Na  
wschód od ujścia rzeki Orne nie­
przyjaciela ściśnięto na wąskiej 
przestrzeni i odparto od wybrzeża.

Ze swego przyczółka mostowego 
między Caen i 3ayeux nieprzyja­
ciel przystąpi! do ataku w  kierun­
ku południowo-zachodnim. Równo­
cześnie rozpoczął się kontratak 
n iem ieckich tutaj wprowadzonych 
rezerw. W  toku jest obecnie gw ał­
towna bitwa o miasto Bayeus. 
Wszędzie na obszarze nieprzyja­
cielskiego przyczółka mostowego 
własne bazy bronią się niewzru­
szenie.

Amerykański® wojska, które na 
północ od Carentan u podnóża 
Półwyspu Cherbourskiego usado­
wiły się z powietrza 1 % morza, 
poniosły bardzo ciężkie straty. 
Własne koncentrycznie przeprowa-

uciskają przeciwnika.

W  zatoce St. Martin na północno- 
zachodnim krańcu półwyspu roz­
bito ogniem bateryj nadbrzeżnych 
nieprzyjacielską próbę desantową.

Zespoły samolotów bojowych 

przeprowadziły ubiegłej nocy ataki 
na brytyjsko-północnoamerykańską 
flotę desantową koło nieprzyja­
cielskich przyczółków mostowych. 
Zauważono pożary 1 wybuchy. 
Samoloty myśliwskie jedynie nad 
obszarem lądowania zestrzeliły 89 
samolotów nieprzyjacielskich, w  

tym w  nocy 30 czteromotorowych 
bombowców. Liczba zestrzelonych 
samolotów przez artylerię przeciw­
lotniczą nie jest jeszcze ustalona. 
Niemieckie samoloty bojowe ata­
kowały poszczególne obiekty w  

południowej Anglii.

Podczas natarcia w  zatoce Sek­
wany ścigacze zatopiły dwa nie­
przyjacielskie okręty desantowe o 
łącznej pojemności 4000 trb. W  
twardych bitwach artyleryjskich z 
kontrtorpedowcaml i ścigacza- 
ml osiągnęły liczne celne

91Goręcej aniżeli w piekle"
Orkan ognia i stali spotkał 

Angio-AmeryKanów
S Z T  J K H O L M . (D N B ). 8.V I.

N aoczn i św ia d k o w ie  rozpoczęc ia  
p rz e z  a lia n tó w  w y p ra w y  in w a ­
z y jn e j ,  k tó rzy , ja k  p isze U n ite t  
P re s s  w  k om u n ik ac ie  z L o n d y ­
n u  zam ieszczon ym  w  „D a gen s  
N y h e te r " ,  w e  środę  p o w ró c il i  
z  m iejsca  in w a z ji  do A n g lii ,  opo 

w iad a ją , ż e  p ie rw s ze  o d d z ia ły  
b ry ty js k ie  i  am erykań sk ie , k tó ­

r e  d o ta r ły  do w y b rz e ża  F ran c ji, 
z o s ta ły  p ra w ie  w  całości zm ie ­
c ion e  s tra s z liw y m  n iem ieck im  
o gn iem  zap o ro w ym . P ie rw s za  
fa za  in w a z ji s ta n ow i k rw a w ą  
p rz y g o d ę  i  b a rd z ie j straszną, 
a n iż e li to  sob ie  w y o b ra ża li n a j­
b a rd z ie j za h a rtow a n i w e te ra n i 

w o jen n i. N iem ieck ie  k a ra b in y  
m aszyn ow e i d zia ła  k o s iły  n ib y  
kosa g ra d em  sw o ich  p oc isk ów  
po ca łym  pasie  n adb rzeżn ym .

B ry ty js k i fo to g r a f  w o jen n y  
H e rb e r t B ran d t, k tó r y  spędził 
p ó ł g o d z in y  na u tw o rzon ym  r.aj 
p ie rw  w e  w to re k  a lian ck im  p rz y  
czó łku  m ostow ym , p o w ró c ił na 
w y b rz e ż e  A n g l i i  w s trząśn ię ty  
w id o k iem  ro zg ry w a ją c y c h  sic 
tam  scen. Z  tam te j s tro n y  K an a  
łu  o św ia d czy ł on  je s t  go ręce j 
a n iże li w  p iek le . N ic z em  w obec  
te g o  b y ł p rzyc zó łek  m os tow y  
pod  A n z io . N iem cy  dyspon u ją  
z rę czn ie  zo rga n izow a n ym  sys te ­
m em  gn ia zd  k a ra b in ów  m aszy  
n o w y ch  na w yb rzeżu . Ż o łn ie rze  
n iem ieccy  w y k a za li w ie le  z im n e j 
k rw i.  C zeka li oni, aż p ie rw s i 
ż o łn ie rze  a lian ccy  zn a le ź li s ię 
Ina ląd z ie  a następn ie  dop iero  
ro zp ę ta li orkan  ogn ia  i s ta li nad 
W iro w isk iem  na w y b rze żu  r ó w ­
n ocześn ie  d zia ła  n iem teck ie  roz 
p o c zę ły  o g ień  z a  zb liża ją ce  się 
do  w y b rze ża  la d z ie  desantow e.

N a g ły  opór n iem ieck i w y w o ­
ła ł n iep orząd ek  w śród  s ta tków , 
k tó r e  w io z ły  na sw ym  p ok ład z ie  
c iężk i ryx.‘ ?.t m ek  dla w ysa d zo ­
n ych  na lą d  p iech u rów . W sku 
te k  tego  p iech ota  a n g lo -a m ery - 
kańska w  n ieb ezp ieczn e  dostała 
s ię  p o łożen ie . B ra n d t w ą tp i w  
to , że  n iem ieoka  obrona nad­
brzeżna została przełam ana, po­

n iew a ż  z e  s tron y  n iem ieck ie j 
z ręczn ie  w y c ze k iw a n o  d ecyd u ją  

c ego  m om en tu  d la  otw orzen ia , 
o gn ia  za p o ro w ego  z  je g o  n iszczy  
c ie lsk im  dzia łan iem . W  n iek tó ­
ry ch  punktach  w y b rze ża  s tra ty  
w śród  w ysad zon ych  w  p ie rw sze j 
l in ii na lą d  od d z ia łó w  a lian ck ich  

b y ły  n ies łych an ie  w ysok ie . P rz e  
c iętn ie , ja k  sądzi w spom n ian y  
b ry ty js k i fo to g ra f w o jen n y  

,'iększość u czes tn ik ów  p ie rw sze j 
- n i  a lian ck ie j po leg ła .

D op ó k i b y ł p rz y p ły w , a lian c­
k ie  ło d z ie  s z tu rm ow e  m o g ły  bez 
p rzeszk o d y  lą d ow a ć  n ie  n a rażo­
n e  na n ieb ezp ieczeń s tw o  n ie­
m ieck ich  zas iek ów  p od w o d ­
nych . L e c z  skoro zaczą ł s ię  od ­
p ływ , w ie le  z  ty ch  ło d z i u w ik ła  
ło  s ię  w e  w spom n ian e p rzeszk o ­
d y  i  z a w is ły  nad  p ow ie rzch n ią  
w o d y . O w e  p rzeszk o d y  p o d w o d ­
n e b y ły  to  p od m in ow an e  pa le  
s ta low e . W  m ia rę  zw ięk szan ia  
s ię  o d p ływ u  n a stęp o w a ły  p ó ź­
n ie j n iep rze rw a n e  w ybu ch y , 
k tó re  u tru d n ia ły  dalszą dostaw ę 
w o jsk  i  m ateria łu  w o jen n ego .

P od ob n ie  d z ia ło  s ię  na w y b rz e  
żu, k tó re  podczas w ybu ch u  pól 
m in ow ych  poczę ło  drżeć, ja k  
podczas trzęs ien ia  ziem i. Cała 
scena b y ła  w  o g ó le  trudna do 
u w ie rzen ia  i  w p ros t n ie  m ożna 
b y ło  w ie r z y ć  w ła sn ym  oczom . 
P e łn o  b y ło  trzasku , b ły sk ó w  
i  ję k ó w , żo łn ie rze  p ad a li o fia rą  
m ord erczego  ogn ia  n iem ieck ie ­
go, a n o w i żo łn ie rze  posu w a li 
się n aprzód  po  tru pach  p o le g ­
łych . W  p o w ie trzu  w y ły  m oto ry  
setek  sam o lo tów  a ca łe  n iebo  
p o k ry te  b y ło  sam olotam i. K ilk a  
ło d z i d esan tow ych  tra fion ych  
zostało pociskam i, k tó re  w y w o ­
ła ły  na n ich  pożar. In n e  łod z ie  
d esan tow e  u tk n ę ły  na m ie lizn ę  
lub  zo s ta ły  zn iszczone. W  ciągu  
n ied łu g iego  czasu m o rze  p rz e ­

m ien iło  s ię  w  jed en  chaos g ru ­

zó w  ora z  w a lc zą cy ch  i  p o le g ły ch  

c ia l ludzk ich . N a  sam ym  w y ­

b rzeżu  w ie lu  p o le g ły ch  le ża ło  

w  w odz ie .

trafienia w  statki nieprzyjacielskie 
i odparły w  drodze powrotnej do 
swych baz silne ataki lotnicze.

Inna flotylla ścigaczy atakowała 
ubiegłej nocy na zachód od F 
camp nieprzyjacielski oddział de­
santowy i zatopiła z niego 7 pełno 
naładowanych statkowi desanto­
wych.

Niemieckie ubezpieczające siły 

zbrojne w  utarczkach z przeważa­
jącymi oddziałami nieprzyjaciel­
skimi uszkodziły pociskami ar ty-' 
lerii kilka kontrtorpedowców 1 
ścigaczy, które wskutek tego za­
niechały walki.

Bateria przybrzeżna marynarki 
Marcouf znajduje się od początku 
inwazji w  punkcie ciężkości walki 
z nieprzyjacielską flolą desantową 

we wschodniej części półwyspu 
Cherbourg. Mimo gwałtownego 
ostrzeliwania z morza 1 silnych 
ataków lotniczych zniszczyła kil­
ka statków desantowych 1 zatopiła 
celnymi pociskami nieprzyjacielski 
statek wojenny typu krążownika. 
Po tym, jak  została okrążona przez 
nieprzyjacielskich spadochroniarzy, 
broniła 6ię bateria przeciw prze­
ważającym silom nieprzyjacielskim 
1 ostatecznie rozerwała okrążenie. 
Inne nadbrzeżne baterie marynar­
ki zmusiły pod H avrem  dobrze w y­
celowanym ogniem do ucieczki 
dwa nieprzyjacielski^ krążowniki.

Baterie dalekosiężne ostrzeliwały 
w  nocy pod Dover wielką kara­
wanę statków nieprzyjacielskich.

W e Włoszech przeciwnik naciera 
dalej po obu stronach jeziora 
Bracciano silnymi oddziałami czoł­
gów wślad których postępuje pie­
chota. Przy tym na obszarze Ci- 
vitaVecchia i pod Civita Castellane 

doszło do gwałtownych walk. 
Z odcinka frontu na północny 

wschód i na wschód od Rzymu nie

komunikuje się o żadnych szcze­
gólniejszych działaniach bojowych. 
Nieprzyjaciel opieszale podąża 
wślad za nemiecklmi ruchami od­
wrotowymi.

Na froncie wschodnim ponowne 
kontrataki sowieckie na północny 

zachód od Jass spełzły na niczym 
rzy ©zym rozbito pociskami 31 

czołgów nieprzyjacielskich.

Podczas walk na obszarze Jass 
niemiecko-rumuńskie wojska znaj­
dujące się pod rozkazami rumuń­
skiego generała kawalerii Racovi- 
ta, generała wojsk pancernych '/on 
Knobelsdorfa oraz generała pie­
choty Mieth‘a, wybitnie wspierane 
przez silne zespoły niemiecko ru ­
muńskich samolotów bojowych, w  
twardych walkach wyrzuciły bol­
szewików z głęboko rozprowadzo­
nych, zacięcie bronionych stano­
wisk 1 wskutek tego wybitnie po­
prawiły stanowiska własne.

Nieprzyjaciel poniósł bardzo 
ciężkie krwawe straty i stracił 
poza tym w  czasie od 30 maja do 
7 czerwca okrągło: 1490 jeńców, 
209 czołgów, 410 dział ł miotaczy 
granatów, oraz liczną inną broń. 
Zniszczono 321 samoloty nieprzy­
jacielskie, z czego 50 przez wojska 
armii lądowej.

Podczas tych walk szczególnie 

się odznaczył komendant rumuń­
skiego batalionu strzelców gór­
skich, major Lunga.

W  zatoce fińskiej niemieckie stat­

ki strażnicze zaatakowały ubezpie­

czenie sowieckiego oddziału traw- 
lerów, zatopiły 2 ścigacze, trzy zaś 

zapaliły pociskami, z nich jeden 

prawdopodocni •; vf. tonął.

Odosobnione samoloty brytyjskie 

zrzuciły ubiegłej nocy bomby na 

obszarze Kolonii.
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Inwazja była postanowiona
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G E N E W A . (D N B ). W  czasie 
p ew n e j k o n fe re n c ji p ra sow e j 
p rezyd en t R o o se v e lt  w y zn a ł 
szczerze  p rzed s ta w ic ie lo m  am e­
ryk ań sk ie j p rasy , ż e  w  T e h e ra ­
n ie  zapad ła  d ecy z ja  co do in ­
w a z ji  i  ż e  od  c h w ili k o n fe re n c ji 
w  T eh e ra n ie  b y ł w ia d o m y  p rz y  
pu szcza ln y  te rm in  rozpoczęc ia  
in w a z ji. R o o se v e lt  dodał naw et,

e r a M e  .

ż e  an g lo -am eryk ań sk i sposób 
p ro w a d zen ia  w o jn y  w  sze ro k im  
zak res ie  za le żn y  je s t  od  b o ls ze ­
w ik ó w . W sk u tek  te g o  in w a z ja  
je s t  o fe n z y w ą  sow ieck ą  w  ścis­
łym  tego  s ło w a  znaczen iu , i że  
an g ie lscy  i  am eryk ań scy  żo łn ie ­
rze  o ra z  o d d z ia ły  pom ocn icze  
n apastn ików  w a lc zą  i  u m iera ją  
za M oskw ę.

„Spotkał nas dziki ogień obronny"
A ngie lskie  sp raw o zd an ia  naocznego ś w ia d k a  

o początku in w a z;i
dzie  tak  duże d ziu ry , że  w k ró t­
ce łod z ie  nasze b y ły  zap e łn ion e  
w odą . S z e re g  łod z i za tonęło . Co 
jeszcze  ży ło , p rz ed z ie ra ło  s ię  na

G E N E W A . (D N B ). O tym , co 
w id z ia ł  i  p rz e ż y ł k orespon den t 
w o je n n y  M arsh a ll w  ch w ili, k ie  
d v  lą d o w a ł on na ło d z i desan­
to w e j na fran cu sk im  w yb rzeżu , 
don iósł on an g ie lsk ie j s łu żb ie  
in fo rm a cy jn e j. Jest on d o tych ­
czas, ta k  s ię  ośw iadcza , je d y n y m  

' a lian ck im  korespon den tem  w o ­
jen n ym , k tó rem u  udało  s ię  p o ­
w róc ić  do A n g lii .  Jeszcze w  s il­
n ym  podn iecen iu  i ją k a ją c  s ię  
M arsh a ll op o w ied z ia ł: „K ie d y
zb liża liśm y  s ię  do fran cu sk iego  
w ybrzeża , spotka ł nas d z ik i og ień  
obronny. W szy s tk ie  nasze łod z ie  
dosta ły  s ię  do za p o ry  m in ow e j. 
E ksp lodu jące  m in y  c zy n iły  w szę

ląd, p r z y  c zym  n iep rzy ja c ie lsk ie  
zas iek i p od w o d n e  zn aczn ie
u tru d n ia ły  posu w an ie  się. O b ro ­
na s taw a ła  s ię  co raz  b a rd z ie j 
ostra. O w ła d n ę ła  m n ie chęć 
u c ieczk i i  m u sia łem  m yśleć
0 p ow roc ie . N ieu szkodzon y- .t 
ło d z i jed n ak  n ie  b y ło ; p op łyń  
l iś m y  w  p rzec iek a ją ce j łod zi 
P r a w ie  ju ż  czeka ła  nas k a tas tro ­
fa  ńa m orzu , k ied y  n a tra filiśm y  
na o k rę t m a ry n a rk i w o jen n e j
1 po  zm ian ie  ło d z i p rz y b y liś m y  
w re szc ie  na z iem ię  an g ie lsk ą ".

B E R L IN . (D N B ). D n ia  7 .V I, 
w  god zin ach  ran n ych  na p rzed ­
po lu  portu  L e  H a v re  zb liża ła  
s ię p ew n a  gru p a  n ie p rzy ja c ie l­
sk ich  łod z i desan tow ych  do p o ­
la  obstrza łu  n iem ieck ie j p r z y ­
b rzeżn e j a r ty le r i i  m aryn a rk i. 
P om im o  c ią g le  ro zc ią gan e j 
sztucznej m g ły  ju ż  po  k ilk u  
s trza łach  tra fio n o  ce ln ie  n iep rzy  
ja c ie lsk i oddzia ł. N a  m ałe j od ­
leg ło śc i z a le d w ie  ok o ło  600 m. 
b y ło  w id o c zn e  n iszczące  d z ia ła ­
n ie  n iem ieck ich  poc isk ów  na po­

k ła d z ie  łod z i. N iem ieccy  -obser­
w a to r z y  a r ty le r y js c y  w id z ie li,  
ja k  za ło g i ło d z i d esa n tow ych  w  
w ie lk im  pośp iechu  s iad a ły  do 
ło d z i b o jo w y c h  i  p o rzu ca ły  
o s trze lan e  jedn ostk i. Już na p o ­
k ła d z ie  za ło g i w y w ie s iły  b ia łą  
f la g ę  i  taksam o zb liża ją ce  s ię  

do w y b rze ża  ło d z ie  b o jo w e  po­

w ie w a ły  b ia ły m i ręczn ik am i, 

aby  zap rzestać  ogn ia . P r z y b y ­

ły ch  na lą d  B ry ty jc z y k ó w  w z ię ­

to do n iew o li.

24 godziny po rozpoczęciu inwazji
(D N B ). W o jen n a  m aryn a rka  

w  czerw cu . (P . K .). K ie d y  w ie ­
czorem  o b fite g o  w  w a lk i i  w y ­
darzen ia  dnia 6 c ze rw ca  ńastao 
ł y  n ad  K a n a łem  m rok i, n iem iec 
cy  żo łn ie rze  na sw y ch  s tan ow is­
kach za o s trzy li sw ą  czu jność na 
ro z le g łe  ob sza ry  w a lk  w  ocze ­
k iw an iu  n a  da lsze n ie p rzy ja c ie l 
sk ie operac je . W  m ięd zyczas ie  na 
sta ł n o w y  dzień . W  ciągu  nocy  
n ie  doszło do żadn ych  b a rd z ie j 
is to tn ych  a k cy j na zew n ą trz  
g łó w n ego  obszaru  w a lk  p om ię ­
d zy  C h erb ou rg ‘iem  a L e  
H a v r e ‘m, g d z ie  n ie p rzy ja c ie l 
z ro zp a c z liw ą  od w a gą  u s iłow a ł 
w ysad zać  w o jsk a  w  p ozos ta ją ­
cych  na lą d z ie  lu kach  i  rzu ­
cać do w a lk i c iężko n a ładow an e 
szyb o w ce  w ie lo m a  fa lam i.

Z ap an ow a ła  pogoda, ja k a  pa­
n u je  z w y k le  nad  K an a łem . N is ­
ko  zw isa ją ce  c ię żk ie  ch m u ry  
w ę d ro w a ły  nad  cieśn iną m orską. 
M o rze  je s t  n iespoko jn e . Podczas  
n o cy  t r w a ły  deszcze i  w ia tr . 
R an ek  o św iec ił k ra jo b ra z  pon u ­
r y m  i  s za rym  św ia tłem . R anelT  
zd ją ł zasłonę, p od  k tó rą  r o z e ­
g ra ły  s ię  d z ia łan ia  b o jo w e  w  
punktach  ciężkości n a  obszarze 
w y b rze ża  w  w ie lk im  p ó ł­
o k rą g łym  łu ku  S ek w a n y  i  na 
p rzep e łn ion ych  sta tkam i obsza­
rach  m orskich, o ra z  o św ie t lił  
c ię żk ie  zm agan ia  w  ty m  d ru gim  
dniu.

W p ra w d z ie  te  24 god z in y , k tó  
r e  ju ż  u p łyn ę ły , n ie  p o zw a la ją  
na w y tw o rz e n ie  dok ładn ego  
ob razu  ogó ln e j s y tu a c ji ze  
w szys tk im i je j  szczegó łam i, a le  
s tw ie rd z ić  m ożna jed n o : n ie ­
p rz y ja c ie l ro zp oczą ł in w a z ję , 
p on iew aż ch arak ter je j  jak o  
w ie lk ie go  p rzed s ięw z ię c ia  ro z ­
pozn any b y ł w y ra źn ie  ju ż  w  cią 
gu  w czo ra js zego  dn ia ; za is tn ia ­
ła  pewność, że  to  p ie rw sze , s il­
n ie  p rzep row a d zon e  u d erzen ie  
na zachodn ie sk rzyd ło  kon tyn en  
tu  b łysk aw iczn ie  p ow strzym a n e  
zosta ło p rzez  n iem ieck ie  w o jsk a  
i że  zasadn icze części obszaru 
w łam an ia  c a łk o w ic ie  zo s ta ły  
oczyszczone.

K o m b in o w a n y  atak  n iep rzy ­
ja c ie lsk i s k ie ro w a n y  b y ł  na p o ­
czątku  na w y b rz e ż e  St. Vaastund 
D ea n v ille . P rz e c iw n ik  o p e ro w a ł 
w szy s tk im i m o ż liw y m i ś rodka­
m i. W y rzu c ił ón  p ozo rn e  od d zia  
ł y  spadoch ron iarzy, k tó re  w  bar 
dzo s zyb k im  czasie  ok a za ły  się 
n ape łn ion ym i m a te r ia łem  w y b u ­
ch o w ym  ku k łam i s łom ianym i. 
N astępn ie  w y rz u c ił  on  p ra w d z i­
w y ch  sp adoch ron iarzy , od d z ia ły  
te  jednak , zw łaszcza  na p o łu d ­
n ie  od  L e  H a v re , zo s ta ły  ca łko­
w ic ie  zn iszczone lu b  w z ię te  do 
n iew o li. D a le j p ęd z ił on  w ie lk ą  
ilo ść  ło d z i s z tu rm ow ych  i  desan 
to w ych  n iep rze rw a n ie  . na w y ­
b rzeże  i  ro zk aza ł w y lą d o w a n y ra

oddzia łom , n a tych m iast g d y  p rzy  
b ędą  n a  ląd , w d ra p y w a ć  s ię 
p r z y  p om ocy  d rab in ek  lin o w y ch  
na s trom e  w y b rze że , i w reszc ie , 
s zczegó ln ie  w  god zin ach  w ie c zó r  
nych , u ży ł ca łe  zesp o ły  sam olo ­
tó w  tran sp ortow ych , k tó re  h o lo ­
w a ły  se tk am i s zyb o w ce  na upa­
tr zo n e  p rzez  n iego  cele.

W szy s tk ie  te  a k c je  dokonane 
zo s ta ły  p od  och roną s iln ych  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ich  od d z ia łó w  sam o­
lo tó w  m yś liw sk ich  i b o jo w y c h  
oraz c iężk ich , średn ich  i  lekkich, 
s ił m orsk ich . C ię żk ie  jedn ostk i 
m orsk ie  w c ią ż  sk u p ia ły  s ię  na 
obsza rze  m orsk im  ko ło  St. 
V aast, D ystren a m  i L e  H avre .
P o d  ich  och ron ą  zn a jd o w a ły  s ię  
lic zn e  sta tk i, tran sportu ją ce  w o j 
sko, s ta tk i u bezp iecza jące  i  ło ­
d z ie  desantow e.

W e  środę rano zn a jd o w a ł s ię 
n ie p rzy ja c ie l w zd łu ż  r z e c zk i 
O rn e  w  k ie ru n ku  C aen  i  da le j 
na zach ód  k o ło  A rrom a n ch es , m a 
łe j m ie jscow ośc i na w y b rze żu  
o ra z  k o ło  M arcou f, zn a jd u ją c e ­
go  s ię  je s zcze  b a rd z ie j n a  za­
chód, a w ię c  w  k ie ru n k u  C h er- 
bourga. N iep rze rw a n y , n a d zw y ­
cza j s iln y  a ta k  p rz ec iw n ik a  w  
c iągu  u b ieg ły ch  24 god z in  n ie  
p o zo s ta je  w  żad n ym  stosunku  n ia  
z os ią gn ię tym i sukcesam i te r e ­
n o w ym i, zw łaszcza  że  n iem iec ­
k ie  o d d z ia ły  bardzo  s iln ie  w spar 
te  p rzez  n iem ieck ie  lo tn ic tw o ,

od rzu ca ły  n iep rzy ja c ie la . T a k  
m n ie j w ię c e j p rzed s ta w ia ła  sią 
s y tu ac ja  w  p oran n ych  godzinach  

dn ia  7 czerw ca .
W  n a jp rzed n ie js zy ch  lin ia ch  

zn a jd u je  s ię  m aryn a rk a  w o je n ­
na w  operac ja ch  m orsk ich  p rz e ­
c iw k o  n ie p rzy ja c ie lo w i. R ó w n ie ż  
i d z is ie jsze j n o cy  n iem ieck ie  s i­
ł y  u bezp iecza jące , ło d z ie  to rp e ­
d ow e  i  ścigacze, p ro w a d z iły  w a l­
k ę  z  n iep rzy ja c ie lem . K a żd a  
z ty ch  jednostek , w yk on u ją c  
sw e  zadan ie , tr zy m a ła  sw e  po­
z y c je  w  ram ach  zabezp ieczen ia  
p rzed p o la  u b ezp ieczen ia  i  a ta ­
k ow a ła , n ie  zw a ża ją c  na m ate­
r ia ln y  stosunek sił, od d z ia ły  
p rzec iw n ik a , g d z ie  ty lk o  m ożna 
j e  b y ło  w y tro p ić . Z  w łasn ych  
n a p ły w a ją c y c h  m e ld u n k ów  i de­
p esz  is k ro w ych  m ożn a  ju ż  w y ­
ra źn ie  w  te j c h w ili s tw ie rd z ić , 
że  w szy s tk ie  b ez  w y ją tk u  s iły  
u b ezp iecza jące  p o w ró c iły  w  ran 
n ych  god zin ach  do sw o ich  p o r ­
tó w  p rzezn aczen ia . R ó w n ie ż  i  w  * 

u b ieg łe j n ocy  zosta ła  u tracona 
ty lk o  jed n a  łód ź  p a tro lu ją ca  
p rz e z  tra fie n ie  na m inę. Z  tego  
w s zy s tk ieg o  w id ać , z  ja k im  
sku tk iem  n iem ieck ie  zespo ły  
m orsk ie  d ok on a ły  sw ego  zada- 

m im o  zn aczn e j p rzew a g i 
m a te r ia ln e j n iep rzy ja c ie lsk ich  

s ił m orsk ich .
N ap isa ł korespon den t w o jen n y  

A d a lb e r t  S ch w artz .
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k ó w  w sk azu ją  da le j, że  n ie p rzy -1 W  ciągu  p ie rw szy ch  24 god zin  
ja c ie l s ta ra  s ię  ro zsze rzyć  tam - in w a z ji zd o ła ł n iep rzy ja c ie l,

B E R L IN . (D N B ). P o  od rzu cę- ' 
R iu  p rz e z  o d d z ia ły  n iem ieck ie  w  
dn iu  6 c ze rw ca  po połudn iu  
zrzu con ych  z  p o w ie tr za  m ięd zy  
C h erb o u rg iem  i L e  H a v re  spa­
d och ron ia rzy  b ry ty js k ic h  i  am e 
ryk a ń sk ich  częśc iow o  do m orza  
a częśc iow o po  śc ieśn ien iu  ich

z  p o w ie tr za  za  n iem ieck im i 
um ocn ien iam i n a db rzeżn ym i od ­
d z ia łów  za a ta k ow a ły  od d z ia ły  
n iem ieck ie  zn ow u  m ie jsca  lą d o ­
w an ia . P e w ie n  m n ie js zy  p rz y ­
czó łek  m os tow y  w  r e jo n ie  u jścia  
V iv e  i  na pó łn oc  stąd  oraz gn iaz 

da oporu  w e  w n ę trzu  p ó łw yspu
na w ą sk im  pas ie  p rzyb rze żn ym , ■* n o rm an d zk iego  zo s ta ły  z lik w i-  
ro zp oczą ł n ie p rz y ja c ie l ja k  te g o  1 dow ane. W za jem n e  p o łożen ie  
s ię  spodziew an o , d ru gą  fa lę  a ta - j p oszczegó ln ych  p u n k tó w  lą d o ­

w an ia  p o zw a la  w n osić  o  zam ia ­
rach  p rzec iw n ik a . A m e ry k a n ie  
u s iłu ją  p rzez  s w e  w ysa d zon e  na 
lą d  i  zrzu con e  z  p o w ie tr za  od ­

d z ia ły  nad  rzek ą  V iv e  i  n a p rze ­

c iw  w y s p y  J e rsey  odciąć p ó ł­

w ysep  n o rm an dzk i z  C h erbou r­

g iem . A ta k i zn a jd u ją cych  s ię  w  

r e jo n ie  u jśc ia  O rn e  B r y ty jc z y ­

ku  w  godzin ach  w iec zo row ych . 
W  w ie lu  m ie jscach  n a d lec ia ły  
n a  w y b rz e ż e  N o rm a n d ii c ię żk ie  
b om b ow ce  z  p rzyc zep io n ym i szy 
b ow ca m i w  grupach  p o  ICO 
i w ię c e j m aszyn . W ie le  od d z ia ­
łó w  dosta ło s ię  w  og ień  zaporo ­
w y  a r ty le r ii  p rz ec iw lo tn ic ze j 
lu b  pod  og ień  k a ra b in ó w  m a­
s zyn ow ych  n iem ieck ich  m yś liw ­
ców .

M asa s zyb o w có w  opuściła  się 
na z ie n r ę  na odcinku  O rny, in ­
n e  o p a d ły  na po łu dn ie  od L e  
H a v re , w  r e jo n ie  C aren tan  oraz 
na  w sch odn im  i na zachodn im  
w y b rz e ż u  p ó łw ysp u  C on ten tin  
1 na ty łach . P o za  ty m  c iężk ie  
ze sp o ły  n iep rzy ja c ie lsk ie  bom ­
b a rd o w a ły  p u n k ty  za ry g lo w a n ia  
o d d z ia łó w  desan tow ych  i zap le­
cze. W  c ię żk ich  w a lk a ch  noc­
n ych  o d d z ia ły  n iem ieck ie  sta rły  
tnaszę zrzu con ych  na ich  ty ła ch  
sp ad och ron ia rzy  i  o czyśc ili za­
p le cze  z  ro zp rószon ego  n ie p rzy ­
ja c ie la . S t ra ty ,  p rz e c iw n ik a  w  
lu d ziach  i  w  b ro n i b y ły  n a d zw y  
cza., w ysok ie . W z g ó rza  w e w n ą trz  
p ó łw y sp u  n o rm a n d zk iego  i  te­
ren  m ięd zy  O rn e  a V iv e  p o k r y ­
te  są  lic zn y m i sp a d łym i s zyb ó w  
ca m i i  p o le g ły m i spadochron ia­
rzam i. W  w ie lu  w yp ad ka ch  
z w a r te  o d d z ia ły  dosta ły  s ię  do 
n ie w o li n iem ieck ie j.

R ów n ocześn ie  rozpoczą ł n ie ­
p r z y ja c ie l  p r z y  u życ iu  c iężk ie j 
a r ty le r i i  o k rę to w e j og ień  zapo­
r o w y  nad  s ta rym i m ie jscam i 
lą d o w a n ia  i  za czą ł w ysad zać  n a  
lą d  pos iłk i. N a  p ew n y m  od c in ­
k u  p rzesu n ę ły  s ię , m ięd zy  spało 
n y m i lu b  je s zc ze  p łon ącym i 
res z tk a m i 30 w ie lk ic h  łod z i de­
san tow ych , za ła d o w a n e  d o  pełna 
ło d z ie  do w yb rze ża . O brona nad 
b rzeżn a  i  a taku jące  fa la m i n ie ­
m ieck ie  sam o lo ty  b o jo w e  spra 
w i ły  k rw a w e  żn iw o  w śród  B r y ­
t y jc z y k ó w  i  A m ery k a n ó w . T ra ­
f io n y  bom bam i za ton ą ł m ięd zy  
In n ym i s ta tek  tra n sp o rto w y  
o 6000 do 7000 T R B . W  czasie 
w y ła d o w y w a n ia  o k rę tó w  le k k ie  
je d n o s tk i m aryn a rk i •n ie m ie c ­
k ie j za a ta k o w a ły  zeb ra n ą  w  za 
to c e  S ek w a n y  n iep rzy ja c ię lsk ą  
f lo tę  desan tow ą. K ilk a  z ubez­
p ie cza ją c ych  o k rę tó w  w o je n ­
n ych  tra fio n ych  zos ta ło  to rp e ­
dam i. N as tęp n ie  pon iósł n iep rzy  
Jaciel s tra ty  w  ok rętach  w sk u ­
te k  ogn ia  c iężk ich  b a te ry j I w y ­
buchu m in  m orsk ich .

P o  z lik w id o w a n iu  zrzu con ych

te j szy  sw ó j p rzyczó łek . Cechą 
ch a rak te rys ty czn ą  dotychczaso­
w e g o  p rzeb iegu  w a lk  je s t  obok  
o lb rzy m ie j m o b iliza c ji n ie p r z y ­
ja c ie lsk ie j w  d z ied z in ie  m a te r ia  
łu  lu d zk iego , b ron i, o k rę tó w  
i  sam o lo tów  p rz ed e  w szys tk im  
fak t, ż e  rzuca on  w szy s tk ie  sto­
ją ce  do je g o  d ysp ozyc ji s iły  
w c ią ż  ty lk o  w  ty m  sam ym  re ­
jon ie . O b serw o w a n e  z  rana jak  
ró w n ie ż  i  w  god zin ach  popo­
łu d n io w ych  u w y b rz e ż y  m ięd zy  
C a la is  i  D u n k ierk ą  zesp o ły  n ie ­
p rz y ja c ie ls k ie  m ia ły  w id oczn ie

zw a ża ją c  na o f ia r y  s iln ych  
w o jsk  i  p rz e z  m a sow e  rzu cen ie  
do w a lk i m a te r ia łu  w o jen n eg o  
w y p ro d u k o w a n eg o  w  d w óch  
m ocarstw ach  za ją ć  o k o ło  40 kra. 

s zerok i le c z  ty lk o  na k ilk a  k ilo ­

m e tró w  g łęb o k i pas w y b rze ża  

oraz k ilk a  m a łych  p u n k tó w  w y ­

lądow an ia . R ezu lta t ten  m usiał 

on op łac ić  o lb rzy m im i stra tam i 

w  ludziach , w  w ie lu  okrętach , 

sam olotach  i in n e j b ron i. P r z e ­

c iw n ik  poczu ł s iłę  n iem ieck ie j 

obron y, a na k a żd y  k rok  na-
je d y n ie  na celu  od w rócen ie  
u w a g i. D otych czas  w  k ażd ym  I P rz °d  w o jsk a  n iem ieck ie  odpo- 

ra z ie  n ie  p o d ję ły  one żadnej I w ied zą  co ra z m ocn ie jszym i cio- 

p ró b y  ląd ow an ia . I sami.

Budowa „Drogi śmierci"
Każdy metr opłacany jest życiem ludzkim

N iew o ln icy  pracy n ie  o trzy m u  ą  żadnego  w yży* 
w ien ia . M a ją  jeść  sw oich  zm arłych  k o le g ó w

w ielu  znajom ych i przyjac ió ł > 

m iejscowości Cuzoyca, -Cacatniceni 
B ircovo i  Rezina. N ikt 'jednak nii 
w iedział dlaczego i dokąd nas po

B U K A R E S ZT . K otla rz  A u rd  

Bolca z  Cinasauti zawdzięcza 
sw oje  życie w ie lk ie j w ytrw ałości 
i  odporności. Całkow icie w yczer­

panego i  okrytego łachmanami 
odnaleźli go żołn ierze rumuńscy 

na froncie pod Orhei. P ręg i gru­
bości palca pok ryw a ły  je g o  ca le  

ciało. W  rumuńskim szpitalu w o j­
skowym  w y leczy ł się Dolca ze  
swych ran i m ógł opowiedzieć o 

losie swoich współtowarzyszy.

„W e  wsi naszej —  ośw iadczył 

Dolca —  ukazał się oddział N K W D  
i  pod przymusem zebrał wszyst­
kich mężczyzn w  w ieku od 15 do 
62 lat. Spędzono nas do o  dzies*ęć 
k ilom etrów  oddalonej m iejscow o­

ści Vabvatin i. Tam  znajdował się 
i już w ie lk i tłum ludzi, a  w śród nich

•  •

D u ż e  w y j a ś n i e n i e  s y ł u a c f f .  —  N i e m t e c k E a  ć e w ó ć i l w s  r » i e  b y ł a  z a s k o c z o n e .  —
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B E R LIN . (D NB). Początek dlugo- 
oczek iwonej inw azji znalazł w

nadzwyczajne. Podobnie jak  to pis­
mo również inne dzienniki jak

prasie europejskiej nadzwyczaj j „A rr ib a ” , „A leaza r” , „M odryd”  i 
silne echo. Pod  w ielk im i tytu łam i | „Pueb lo”  były  pod znakiem tego
opisuje się w y łarzeu ie , którem u 

przypisuje się doniosłe znaczenie.

S O F IA . (DNB). Gazeta „S a rja " 

podkreśla konieczność trzeźw ego i 
spokojnego obserwowania w y d a ­

rzeń. W alka na Zachodzie jest roz­
strzygającą. Naród bułgarski w  
obliczu tego decydującego momen­
tu m a niezłomni, w o lę  bronie sw ej 
wolności i niepodległości za w szel­
ką cenę.

doniosłego wydarzen ia w  historii 

świata.
S ZTO K H O LM . DNB. Gazety „N ya  

D agligt” i „A ftontidn ingen”  zamieś 
c iły  naczelne artyku ły  na temat 
początku inw azji. Ogólnie w  prasie 
szwedzkiej w yraża się zdanie, ie , 

jak  oczekiwano, w o jna doszła do 
sw ego szczytowego punktu.

OSLO. (DNB). W  Oslo tykały 

w  prasie noszą brzm ienie: „P o -

B ELG R AD . (DNB). M ilitarny 1 “ “ cnicy bolszewizmu szturmują na
Europę z Zachodu”  —  „K rw aw a  

łaźnia inw azji w  toku”  —  „W ie lka  
próba wojenna na Zachodz ę".

Jak pisze gazeta „A ftonposten” , 
niem ieckie dowództwo słusznie 
obliczało, że atak nastąpi na naj­

silniejszy punkt tw ierdzy europej­
skiej. N iem ieckie dowództwo w ie ­
działo, co chce i zmusiło n ieprzy­
jaciela do* przyjęcia w a lk i właśnie 
tutaj. D la żołn ierzy niem ieckich 
nastał w ięc  dzień obrachunku. 
M ają  on i po raz pierwszy na sze

współpracownik serbskiej agencji 
in form acyjnej Rudnik podkreślił, 
że n ieprzyjacie low i nie udało się 
dokonać ani taktycznego ani stra­
tegicznego zaskoczenia. S iły  zbro j­
ne W ielk ich  N iem iec były  p rzy-ś
gotowane naf w szelk ie ewentual­
ności.

BERNO. (DNB). W  dostarczeniu 
sprawozdań z przebiegu inw azji 
korzysta się przede wszystkim  z 

kom unikatów niemieckich. Gazeta 
„Bund”  pisze w  sw ym  naczelnym  

artykule: N iem cy z  pewnością nie 
byli zaskoczeni terminem począt­

ku inwazji. Zbyt dużo było przed 

tym w ielk im  dniem mów, zbyt du­
żo czasu m iała obrona na przygo­
towanie się pod w zględem  m ate­
rialnym  i duchowym, ażeby mogła 
w  ogó le  istnieć m ożliwość zasko­

czenia. N iem ieckie komunikaty 
wskazują, że obrona n iilitam a była  

przygotowana i nie w ykluczyła ja ­
kieś niespodzianki.

M A D R Y T . (DNB). Prasa m adryc­
ka ogłosiła dużymi czcionkami po­
czątek inw azji. Gazeta „In form a- 
ciones”  w ydała  p ierwsze numery

Walki oddziałów pancernych
m  francie włoskim

zaciążyła hańba terroru bombo­

wego.
BU D APESZT. (DNB). Gazeta 

„Esti U jsag" m. inn. pisze: Chodzi 
teraz o  rozstrzygnięcie problemu, 

do kogo należeć powinna Europa, 
do Anglików , am erykańskiej plu- 
tokracji czy do bolszewickiego ter­
roru. Chodzi o to, czy Europa 

skazana zostanie jako część św ia­

ta na nędzę i czy  zostanie eksplo­
atowaną kolonią, czy też zostanie 
nasz kontynent ojczyzną europej­
sk ie j kultury. Uświadom iony na­

ród węgierski życzy z całego serca 
swemu niem ieckiemu koledze 
szczęścia. M y  W ęgrzy w ierzym y i 
niezłomnie ufam y w  to, że w  tej 
ostatniej w ie lk ie j prób.e walczący 

pod sztandarem spraw iedłiwej 
sprawy aa Europę bohaterowie 
odniosą zwycięstwo.

niczych m anewrów przeciwn ika 
niem ieckie dow ództw o nie dało się 
zwieść ł n ie  w yco fa ło  a F rancji 
ani jednej dyw izji, tak ż e  atak 
aliantów natra f:! na gigantyczny 

opór.

Gazeta „E coa l”  pisze: „N aród
rumuński powinien w iedzieć, że 

nadszedł najcięższy moment, w  
którym  w ołę  sw ą —  przetrwanie 
w ydarzeń tak tw ardo jak  zawsze 
to w ykazyw a ł —  musi udowod­

nić".

„V ia tza “  pisze; „A k c ji aliantów  
przeciwstaw ia się niem iecki po­
tężny w a l obronny, k tóry  udarem, 
ni wszelk ie o fia ry  złożone dla 
osiągnięcia sukcesu” .

„T im pu l”  podkreśla, i e  dowódz­

tw o niem ieckie nie zostało zasko- 

| czone rozw ojem  wypadków.

B U K AR E S ZT . (DNB). Mieszkań- j „Curentul”  stw ierdza, że  żądany 
cy Eąkaresztu rozchw ytyw ali z pCiiex S talina drugi fron t zasiał 
rąk sprzedawców gazet dzienniki. oW cBie ur2eczywiałniony. >>Zosta_

niem y w  tym momencie uważnym
Gazeta „O rdkies” m. inn. pisze; 

D la niem ieckiej strategii rozpęta­

nie się inw azji oznacza ty lko  du­
że  w yk larow an ie  sytuacji. N a leży

strażnikiem  na Wschodzie, gdyż 

chodzi tu o nasze narodowe tery-

rokim  froncie te siły, na których j podkreślić, że m im o licznych z w ó d . torium” .

pędzą. G dy nadszedł now y trans­
port, o ficer dal rozkaz do w ym ar­
szu. O koło 2000 ludzi w yszło na 

spotkanie straszliwego przeznacze­
nia. Za Vahvatin i po przeciwne) 
stronie ‘Dniestru podzielono nas 

na kolumny i  zmuszono do budo. 
w y drogi do oddalonego o 70 km 

miasta Balta.
Kolum ny te musiały karczował 

las i osuszać błota. Mbcno uzbro­
jone posterunki pilnowały, aby nic 
przerywano pracy. O w yżyw ien ie 

l kwaterę musiał się każdy starać 
samodziełnie. Pon iew aż na tym 

odludziu nie można było praw i* 

nic znaleźć do jedzenia, a po kiiku 
dniach z powodu głodu nie m ogli­
śmy pracować, zażądali od nas 

nadzorcy, abyśmy w  celu pokrze­
pienia się zjadali niepogrzebanych 
zmarłych. W oleliśm y jednakże um­
rzeć z głodu. P o  czterech tygod ­

niach pracy z pośród 2090 robot­
n ików  pozostało zaledw ie parę se­
tek przy  życiu. Nadchodzili co ra i 
to now i n iewolnicy pracy. Ciosy 
kolb karabinowych były  naszym 

wynagrodzeniem . Już. w  niedługim 
czasie m iejsce budowy otrzym ało 
nazwę „d roga śmierci” .. Każdy 

m etr drogi te j opłacany był życiem 

ludzkim. ^
Pom im o w ie lk ie j wytrzym ałości 

padłem  pewnego dnia na ziem ię, 
w  skutek czego byłem  kopany i  

b ity  żelazną nahajką do iegor stop. 
nia, aż straciłem  przytomność i zo­
stałem uznany przez oprawców za 
zabitego. Pod  osłoną nocy wyszed­
łem  z  dołu, do którego m nie w rzu ­
cono 1 przepraw iłem  się przez 
Dniestr. Z  trudnością mogę to po­
jąć, iż udało m i się uciec z piekła 
Stalina".
u t m u ń t H n u n d t i ł i ń t t h i t

K O L E J E , P R Z E W O Ż Ą C E  

W O J S K A  N A  F R O N T  

P O T R Z E B U J Ą  P O D K Ł A D Ó W  

D L A T E G O  Z W Ó Z K A  D R Z E W A  

J E S T  W A Ż N A  Z E  s t a ­

n o w i s k a  W O J E N N E G O .

Ostatnia karta Angło-Amerykanów

M E D IO LA N . (DNB). O  ciężkich 

walkach w ojsk  pancernych na 
włoskim  froncie in form uje pmnoc-
no-am eryka.isk: ---- —i  czołgu,

sierżant Stanley Parkw in  z N ow e­
go Jorku, który ostatnio dostał się 
do n iem ieckiej niewoli. Opowiada 
®u co następuje: „O d 12 m aja by­
liśm y z czołgam i w  nieustannym 
działaniu bojowym . Cztery ra zy  

udało m i się z  m ego zapalonego 
eeołgu typu Sherraan zbiec. Za 

* piątym  razem  zostałem schwytany 
do niew oli. Eksplozja mego czołgu

oderw ała mi jedną nogę. Gdyby 

m nie w  ostatniej chw ili n ie w y ­
nieśli niem ieecy żohrerze  z gore­
jące j masy żelastwa, spłonąłbym  
żywcem. N a jw ięce j szkód w yrzą­
dzają nam, m ów ił « » .  niem ieckie 

środki do w a lk i z bliska. W  czasie 
ostatnich walk, które m iały  m ie j­
sce w  górach A lb a io , naliczyłem  
dziesięć przestrzelonych lub spa­
lonych czołgów  amerykańskich. 

Słyszałem w  naszym .sztabie, że do 
te j pory straciliśmy około 1090 

czołgów.

E& rttt 'Skt»§cz&&śąg
os Emirach uratyk* ń -kich

S Z T O K H O L M . (D N B ). W ed - m a ją c  s tra że  p rz y  w szys tk ich  
łu g  w .i dom ości z  M ad ry tu , po- w e jśc iach . W e  w szys tk ich  n ie - 

, w tó rzo r .y ch  p rzez  „A fto n b la d e t ”  b ezp ieczn ych  punk tach  m u rów  
W a tyk a n  p r z e rw a ł łączność z e -w a ty k a ń s k ic h  u rząd zon o zasiek i 
ś w ia te m  zew n ętrzn ym , w zm a c- • z  dru tu  ko lczastego .

B E R L IN . (D N B ). „ In w a z ja  
p o ten c ja ln a " p rzem ien iła  s ię  
obecn ie  w  „ in w a z ję  a k ty w n ą " 
—  p isze  w o js k o w y  koresponden t 
D N B  M a rtin  H a llen s leb en  w  
s w o je j ch a rak te rys ty ce  sytu ac ji 
eu rop e jsk ie j. P is ze  on:

A n g l ia  i  S tan y  Z jed n oczon e  

rzu c iły  na s tó ł sw ą  osta tn ią  m i­
lita rn ą  k a rtę  a tu tow ą . U czyn iły  
one to  je d y n ie  pod  przym usem , 
p on iew aż n ie  m og ły  s ię  ju ż  dłu­
ż e j p o w s trzym yw a ć  p rz e d  rzuce­
n iem  do  w alk i, sw ych  ostatn ich  
śro d kó w , je ś li  w  o g ó le  chcieli 
sp ró b o w ać  szansy is to tn ie  de­
cyd u ją cego  sukcesu. O becn ie  za  

tem  rozp oczyn a '-s ię  w a lk a , do 
k tó re j o b y d w ie  s tron y  p rz y g o ­
to w y w a ły  s ię  od la t, A n g lic y  
w  k a żd ym  ra z ie  od  D u n k ierk i 

w  1940 r., i  o  k tó r e j to  w a lc e  
d o w ó d z tw o  n iem ieck ie  n ied a w ­
no jes zc ze  b a rd zo  w y ra ź n ie  w y ­
pow iedzia ło- s w e  p rzekonan ie, 
że  w a lk a  ta  nada d ecyd u jący  
z w ro t  obecnej, w o jn ie .

T o  co  s ię  d z ie je  od  6 c zerw ca  
ran o  na w y b rze żu  pó łn ocn e j 
F ra n c ji m oże b y ć  za is te  u w a ża ­
n e  d o p ie ro  za w stęp  do n a jw y ż ­
s zego  ro zw in ię c ia  s ił ob yd w u  
p ro w ad zących  w o jn ę  p a r ty j.  T o  
ro zw in ię c ie  s ił z a w ie ra  ju ż  w  
k a żd ym  ra z ie  w  s o b ie  w szys tk ie  
części sk ła d o w e  zb liża ją ce j się 
w a łk i k o ń co w e j m ięd zy  N iem ­
cam i z  je d n e j st-rony a A n g lią

i “S tan am i Z jed n o czo n ym i z  dru [s łuszność te g o  tw ierd zen ia , 
g ie j s trony. M orsk ie  m ocarstw a  W o js k o w e  s fe r y  w  s to lic y  R ze -  
W ie lk a  B ry ta n ia  i  A m e ry k a  I s z y  są c a łk o w ic ie  św ia d om e  po~ 
zm uszone są obecn ie  dzia łać  m i-  w a g i ch w ili, le c z  są te ż  p rzek o -  
lita rn ie  i  w a lc zy ć  tam, skąd je -  [ nan e o tym , ż e  m a ją  w  ręku  
ćfynie m o g ły b y  sku teczn ie  w p ły -  w s zy s tk ie  środki, b y  n ie  ty lk o  
nąć na w y n ik  obecnej w o jn y , ! u trzym ać  p o le  w a lk i le c z  r ó w -  
a m ia n o w ic ie  n a  k on tyn en c ie  eu ' n ie ż  w ym u sić  osta teczne izw y- 
rop e jsk im  w e  F ran c ji, a w ięc  w  c ięstw o. Z n am ien n y  d la  dok ład- 
te j s tre fie , g a z ie  ich  N iem cy  w  | ności ob liczeń  N a cze ln ego  D o- 
um ocn ionych  w  m ięd zyczas ie  fo r  , w ó d z tw a  N iem ieck iego ' je s t  ju ż  
ty fik a c ja eh  od czterech  ju ż  la t  : sam  fak t, że  p rz y g o to w y w a n y  
czekają . Już sam  fak t, że  o b y - ; od  daw n a  p rz e z  n iep rzy ja c ie la  
d w a j a lian c i ro zp oczę li jed n ak  '• atak  rozp oczą ł s ię  tam , gd z ie  
n iep ew n ą  i je ś li chodzi o koszta  go  is to tn ie  oczek iw an o. Z a p ew - 
trudną do p rzew id zen ia  w y p rą -  ne le ż y  to  w  gran icach  p ra w d o - 
w ą  i  to w b re w  w szys tk im  upom - podob ień stw a , ż e  g łó w n y  punkt

’ ' ’---------  ł ---------*• c iężkości w y p ra w y  d op ie ro  po
szeregu  dn i łu b  ty go d n i u jaw n i 
s ię  i w ó w cza s  pu n k tem  tym  
m o że  b ęd z ie  C a la is  lu b  p o łu d -

n ien iom  i  ob aw om  ich  w łasn ych  
ludzi, d ow odzi, ja k  bardzo za­
g rodzon e  są  w s zy s tk ie  in n e dro­
g i do os iągn ięc ia  m o ż liw ie  na j­
tańszego k oń cow ego  sukcesu w  j n io w a  F ran c ja  

w a lc e  p rz ec iw k o  R zeszy  N ie -  N a  p ed s ta w ie  n a tych m iasto -

m ieck ie j i  je j  sp rzym ierzeń com . * u ruch om iem a  zg rą n e j n ie -
J eś li s ię  p rz y jr z e ć  tra d ycy jn e j m ieck ie j ob ron y  m ozn a  stw ie r -  
b ry ty js k ie j  p o lity c e  w o jen n e j w  . e m e  m a an i m o w y  n a w e t
c iągu  osta tn ich  206 la t  to  k ro k  q . tak t m  sukcesie

d z is ie jszy  A n g in  w y g lą d a  ja k  zaskoezen i e  k t6 ry m  C h u rch ill
p rzyzn a n ie  s ię  do słabości własr- 
n ego  po łożen ia . W  te j  w a lc e  na 
śm ierć  i . ż y c ie  W ie lk a  B ry tan ia  
n ie  w e źm ie  na s w e  b a rk i g łó w ­
n ego  c iężaru  k rw i. L e c z  ju ż  czę­
śc iow ego  ciężaru, k tó r y  zm u szo­
na ona b ęd z ie  d źw iga ć , n ie  zdo­

ła  ona m ilita rn ie  d łu go  w y t r z y ­

m ać. R o z w ó j ro zp o c zę te j obec­

n ie  b itw y  o  E u rop ę  w y k a że

p e łn ie  ch łodn ej k r w i  i  w szęd zie  
za c zyn a ją  u w id aczn ia ć  s ię  skut­
k i  n iem ieck ich  zarządzeń . 
G en e ra ło w ie  -  fe ld m a rsza łk ow ie  
R u ndsted t i  R o m m e l zn a jd u ją  
s ię  w  n a jw a żn ie js zy ch  punktach  
ro zw ija ją c y c h  s ię  w a lk . N ie ­

m ieck i w a ł a tla n ty ck i z e  s w y ­

m i n a jb a rd z ie j now oczesnym i 

fo r ty fik a c ja m i, z je g o  u k ry tym i 

o lb rzy m im i p o la m i m in ow ym i 

i  je g o  p o tężn ym i kw ad ra tam i 

w yb u ch p w ym i zach ow u je  pelns 

czujność.

M E D IO L A N . (D N B ). S a rd y ­
n ia  c ie rp i w ed łu g  zeznań uchodź 
có w  n a jw ięk s zy  g łód . O d  m ie ­
siąca lu tego  p r z y b y ły  ty lk o  m i­
n im a ln e  ilośc i m ąk i do  dyspo­
z y c j i  ludności. W ięk sza  część 
zn a jd u jących  s ię  na Sardyn ii 
żo łn ie rzy  w łosk ich  uciek ła . P o ­
z o s ta li na w y sp ie  żo łn ie rze  czę­
sto n ie  dosta ją  w  ogó le  p o ży w ił  
n ia. A n g ie lsk o -a m eryk a ń scy  żo ł­
n ie rze  ok u p acy jn i tra k tu ją  icfc 
ja k  m u rzyn ów . N ie  is tn ie je  żad­
n e  p o łą czen ie  p ocz to w e  m ięcłzj 
S a rd yn ią  a za ję ty m i p rzez  n ie­
p rz y ja c ie la  W łoch am i po łu dn io­
w y m i, p o łączen ie  lo tn ic ze  z  N ea  
p o lem  s łu ży  w y łą c zn ie  celon! 
m ilita rn ym . H an de l i w sze łk  
ruch  w s zęd z ie  ustał, n ie  pro-

w sp om in a ł w  iz b ie  gm in . Cha­
ra k te ry s ty c zn ą  rzeczą  je s t  r ó w ­
n ie ż  to, ż e  o b y d w ie  s tron y  n ie  
za s to sow a ły  dotychczas  s w e j no­
w e j  b ron i. N iem c y  d la tego  p ra w  
dopodobn ie  p o w s trzy m u ją  się 
je s zc ze  p rz ed  tym , g d y ż  czekaiją 
n a  p e łn y  r o z w ó j a k c ji n ie p rzy -  
ja c ie lsk ie j. N iem ieck a  kon tr- w a d z i s ię  żadn ych  p ra c  odbu- 

ak c ja  nosi w s zęd z ie  p ię tn o  zu - dow y .



W  w a lce  z oddziałami
s e a w i s m y f m ą f m ś  

Energ.czna n iem iecka ko n trakc ia
B E R LIN . (DNB) ,  Godziny w ie - 

•zornc dnia 7 czerwca odznaczyły 
*;«, w aormandzkim  pasie p rzy ­
brzeżnym  żyw ą niem iecką kontr­

akcją. B ryty jscy spadochroniarze 
opuścili się na wschód od ujścia 
rzeki Orne w  odległości dwóch do 

trzech kilom etrów  od m iejscowości 
V arav ille  leżącej na zachodniej 
części wybrzeża. D ziałające tu 
niem ieckie oddziały odbiły m ie j­

scowość z powrotem  i skierow ały 
się na zachód i na południe. N ie ­
m ieckie s iły  przekroczyły rzekę 
Rone i zepchnęły brytyjskich spa­
dochroniarzy na południe.

Próby nieprzyjacielskich czołgów 
zm ierza jące do połączenia się z 

wysuniętym i mocno naprzód gnia­
zdami oporu, załam ały się i p rzy­
niosły n ieprzyjacie low i straty w  
czołgach. W  rejon ie Bayeux doszło 
do ciężkich starć czołgów. B ry ty j­
czycy ponieśli duże straty.

X
B ER LIN . (DNB). Przyczółek  m o­

stow y, k tóry udało się stworzyć 
brytyjsko-am erykańskim  grupom 
Inwazyjnym  n ujścia rzeki Orne 
nie jest do te j chw ili zamkniętą 

lin ią frontu. W  nocy z  8 na 9 
czerw ca otw orzy ły  niem ieckie 

działa znajdujące się w ew nątrz 
przyczółka m ocny ogień na ataku­
jącą nieprzyjacielską piechotę i na 
stojącą w  zatoce Sekwany flo tę  

desantową. M im o silnego działania 
Własnei arty lerii okrętow ej i bom­
bardowania nie potra fił n ieprzy­

jacie l w yelim inow ać umocnień 
niem ieckich. *

Na wschodnim brzegu Orny na- 
w ią 1 — :»-’k ie  oddziały po­

nownie łączność ze  swym i w ysu­
n iętym i punktami. W  zachodniej 

części przyczółka załamał się jeden 
atak nieprzyjacielski, który m iał 

za zadanie zdobyć niem ieckie sta­
nowiska obronne, leżące pomiędzy 
dwoma punktami lądowań.

X

B E R L IN . (D N B ). W  godzinach  
pop o łu d n iow ych  dn ia  7 .V I p rz y ­
s tą p iły  o d d z ia ły  n iem ieck ie  na 
w schód  od  O rn e  do m ie jsco ­
w ych  k o n tra ta k ów  i  od rzu c iły  
b ry ty js k ie  o d d z ia ły  spadochro­
n ia rzy . R ó w n ie ż  na zach ód  od  
O rn e  os iągn ę ły  k on tra tak i nie-; 
m ieck ie  w y tk n ię te  ce le. W ed ­
łu g  osta tn ich  k om u n ik a tów  n ie­
m ieck ie  p u n k ty  op o ru  b ron ią  
s ię  w c ią ż  jeszcze  u p arc ie  i  za ­
c ięc ie  w e w n ą trz  b ry ty jsko -a rń e- 
ryk ań sk iego  p rzyc zó łk a  m osto­
w ego . O d d z ia ły  in w a zy jn e  usi­
łu ją  je  z l ik w id o w a ć  i  n a w iązać  
łączność m ięd zy  p oszczegó ln ym i 
punktam i, g d z ie  w ysad zon o  
w o jska . W  re jo n ie  B a yeu x  ata­
k o w a ły  s iln ie js ze  od d z ia ły  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie  w  k ieru n ku  po­
łu d n io w o  -  zachodn im . Części 
p rzedn ich  o d d z ia łó w  pancernych  
zo s ta ły  rozb ite . D a le j na północ 
w  ty m  sam ym  r e jo n ie  o d b yw a  
s ię k on tra tak  n iem ieck i na m ie j 
sce skup ien ia  ty ch  od d z ia łów  
pancernych . A k c ja  ta  w śród  
c iężk ich  w a lk  zy sk u je  w  te re ­
n ie. Z m ien n a  w a lk a  na tym  
m ie jscu  jak  ró w n ie ż  w  re jo n ie  
C aren tan , g d z ie  od d z ia ły  ame­
ryk ań sk ie  u siłu ją  ro zszerzyć  
sw e  p rzyczó łk i, o d b yw a  s ię  je s z ­
cze w  p e łn ym  toku.

i  m in o  flooorowyci
i miat&czy g ran itó w

O pow iadan ie n iep rzy jac ie lsk ieg o  rannego
G E N E W A . (D N B ). N iem ieccy  

d o b o ro w i s tr z e lc y  i  m io tacze  
g ran a tów , ja k  p o d a je  b ry ty js k i 
k orespon den t w o jen n y , z g o to ­
w a ły  k rw a w e  żn iw o  nad  fra n ­
cuskim  w y b rze żem  p ie rw szym  
lą d u ją cym  oddzia łom  n ie p rzy ja ­
cie lsk im . In fo rm a c je  te  są opar­
te  na opow iadan iach  ran n ych  
A n g lo -A m e ry k a n ó w , k tó r zy  p o ­
w ró c il i  z  fron tu . W szyscy  rann i, 
ja k  da le j p isze  korespondent, 
tw ie rd zą , ż e  n iem ieck a  obron a 
je s t  w  „d u że j fo rm ie " .  P e w ie n  
an g ie lsk i p o d o fic e r  b ra ł u dzia ł 
w  p ie rw s ze j fa l i  lądu jących .

S k o ro  posunął s ię  50 m tr  w  g łąb  
ląd u  o trzym a j on postrza ł w  
hełm . T o  b y ła  ku la  d ob orow ego  
Strzelca. P o d o fic e r  posunął się 
je s zcze  70 m tr  naprzód , tu  o b ez ­
w ła d n ił g o  od łam ek  z  g ran a tn i­
ka. R an n y  ośw ia d czy ł: „ M ie ­
liśm y  za  zadan ie  za ją ć  p ew n ą  
m a łą  m ie jscow ość  i  ob ezw ład n ić  
tam  zn a jd u jącą  s ię  p o zy c ję  s trze  
lecką . P osu n ęliśm y  s ię  120 m tr 
po w yb rzeżu . N a  te j zd ob yczy  
zak oń czy ła  s ię  nasza dalsza d ro ­
ga. N iem ie c cy  d o b o ro w i s trze lcy  
s w y m  ogn iem  zm u sili nas do 
leżen ia .

W Paryżu p łyn ie  życie
normalny di biegiem

Gigantyczne starcie”
K w fidae łte  Dbce w sprawie inwazji

P Ó ŁN O C N E  W ŁO C H Y . (DNB). 
W  n a w ią zan iu  do in w a z ji w  p ó ł­
n ocn e j F ra n c ji o św ia dczy ł D uce 

p rz ed s ta w ic ie lo w i D N B  w e  W ło ­
szech  co n a stęp u je1

„ P o  u p ły w ie  18 m ies ięcy  od 
czasu p ie rw sze j zap o w ied z i 
sk ie row a n e j p rzez  an gie lską  
ro zg łośn ię  do fran cu sk ie j lu d ­
ności —  in w a z ja  rozpoczę ła  się. 
W ra z  z tem  w o jn a  Weszła w  swą 
ku lm inacyjną fazę i  ludzie we

. w szys tk ich  p ięc iu  częściach 
I św ia ta  z zap a rtym  oddechem  
s to ją  w  ob liczu  te g o  g ig a n ty c z ­
nego, n ie  m a jącego  precedensu 
w  h is torii, starcia, 

i Z b y te c zn ym  b y ło b y  m ów ić , że 
i serce  narodu  w łosk iego  ś ledz i za 
j w yp a d k a m i z ca łk ow itą  pew noś - 
I cią, iż  m ądrość i  en erg ia  do- 
j w ó d z tw a  oraz ju ż  legen da rn a  

w a leczn ość  n iem ieck iego  żo łn ie ­
rza  u n icestw ią  w ro g i w y s iłe k '1.

Anglia rzuciła, swoje ostatnie atuty
Dredzie flontglmeiyego d i angielsfrch 

wojsk inwazyjnydi
SZ TO K H O LM . (DNB). Pod ­

czas  g d y  E isen h ow er po  s w o je j 
p ierw szej odezw ie do w ojsk  in­
w azy jn ych  zachowuje milczenie, 
genera ł M ontgom ery wystoso­
w a ł za pośrednictwem  rozgłośni 
londyńskiej orędzie do biorą­
cych  udział w  inw azji oddzia­
łó w . Odezwa jego, zaw ierająca 
znane frazesy, kończy się nastę­
pu jącym  okrzykierp: „Lećc ie  na 
iłam an ie  karku do Europy".

Trzeba było pozw olić M ontgo-

m ery ‘emu, aby w ybra ł ton do 
odezwy, w  celu zachęcenia 
iswych żołn ierzy do biegu na 
śm ierć i życie. N iem ców  intere­
su ją w  tej charakterystycznej 
odezw ie następujące słowa' 
„K to  się obawia postawić wSzyst 
ko na jedną karżę, ten albo bo: 
się przyszłości .lub n ie  ma odwa 
g i" .  A n g lia  n iew ątp liw ie  posta­
w iła wszystko na jedną kartę, 
kartę ostatnią jaka je j pozostała 
jeszcze w  ręku.

Każdy środek dla popleczników
4 > o iS £ e * l z i» r i i  j e s t  t o r y

S ZTO K H O LM . (DNB). Pew na 
grupa indian znajdowała się, 
ja k  donosi „Stockholm s Tidnin- 
gen " z Londynu, wśród p ie rw ­
szych spadochroniarzy wysadzo 
nych  w  Norm andii. Grupa ta 
nosi nazwę „T h e  d irty  T łr r -  
te e n "  (brudnych trzynastek). 
C h odzi tu o indian należących 
Jo plem ienia Jaąuilów  i Iroke- 
* ó w . Indianie ci występu ją do 
w a lk i/  ja k  m ów i się dalej w  do

niesieniu, będąc um alowani na 
tw arzy  na czerwono i czarno 

: z głowam i ha czysto ogolonym,’ 
i i mając przy sobie duże ilości 
| m ateriałów  wybuchowych.
! Nazw a i wyszkolen ie tej gru­
py jest w  każdym  razie rzeczą 

1 znamienną dla istoty i celu 
anglo-am erykańskiej inw azji: 
zniszczenie naszego kontynentu 
dłą zabezpieczenia bolszew izm o- 
w i krw aw ego  panowania.

Z ą ga m  I S e c i W « f
B U K A R E S Z T . (DNB). Pu ł­

k ó w ,. ik  Beck, b y ły  polski m 'ni- 
•<er spraw zagranicznych, 
a a n a rł w poniedziałek w  gmar.e 
łJtunesti, położonej w  pobliżu

Bukaresztu. P ra w ie  od dw óch  

lat cierpiał on, w ed łu g  u rzęd o ­

w ego komunikatu rządu  rum uń­

skiego, na c iężką  tu berku lozę.

P A R Y Ż .  (D N B ). W e  francus­
k ie j  s to lic y  p łyn ę ło  ró w n ie ż  w e  
środę ca łk ow ic ie  norm aln e  ży ­
c ie . T a k  ja k  za w sze  ludność 
udała  s ię  do s w o je g o  codzienn e­
go  za jęc ia . D zienn ik i, na p ie rw ­
sze j s tron ie  zam ieszcza jące  w o ­
jen n e  w y d a rz en ia  i  o d ezw y  fra n  
cusk iego s ze fa  państw a i  sze fa  
rządu, b y ły  ro zch w ytyw an e . 
„P a r is  S o ir "  p odk reś la  tłu stym  
drukiem , że  n iem iecka  obrona 
trzym a  w  szachu w o jsk a  in w a ­
zy jn e . D z ien n ik  w ie c zo rn y  „L e s  
n ou veau x  T em p s" p od k reś la  ja ­
ko  w y ra ź n y  o b o w ią zek  F ran cu ­

zó w  i rządu  d o trzym a n ie  w arun  
k ó w  zaw ieszen ia  b ro n i 1940 r., 
a w sku tek  tego  u n ikn iec ie  ro z ­
pętan ia  s ię  nad  k ra jem  n o w ego  
n ieszczęścia, m ogącego  m ieć  n ie­
ob licza ln e  następstw a. K tó r ą  
s tronę n a le ży  pop ierać  —  m ó w i 
s ię  da le j —  w sk a zu je  zd ro w y  
rozsądek  lu d zk i jeszcze  p rzed  
ośw iadczen iam i c zo łow ych  m ę­
żó w  F ran c ji. S pokó j p a rysk ie j 
ludności w  czasie og łoszen ia  in ­
w a z j i  w skazu je , że  z łe  zam ia ry  
A n g lo -A m e ry k a n ó w  n ie  u d a ły  
się. F ran c ja  n ie  pope łn i sam o­
bó js tw a .

Poranek Łukasza Łukaszewicza

W yro k  śm ierci
n a  p a s & c & rz

K & W N O . O N . P rz ed  sp ec ja l­
n ym  sądem  n iem ieck im  w  K o w ­
n ie  od p ow iad a ł b ezrob o tn y  Jo- 
nas K lastauskas z J on a w y  z po­
w o d u  u p raw ian ia  n ie lega ln ego  
handlu. Z am iast za ją ć  s ię  nor­
m alną  p racą  u p raw ia ł K las tau s- 
kas aż do a resz tow an ia  g o  w  lu­
tym  1944 w y łą c zn ie  n ie le g a ln y  
handel w  Jon aw ie , K o w n ie  
i  W iln ie  w a żn y m i d la  życia, 
z reg la m en to w a n ym i tow aram i, 

zw łaszcza  cukrem , obuw iem , 
mąką, kru pam i, pończocham i, 
b ie lizn ą  dam ską i dziecinną, pa­
p ierosam i i  t. -p. N a  ty m  handlu  
n ied ozw o lo n ym  zarab ia ł on 
w ed łu g  je g o  w łasn ych  zeznań 
k ilk a  tys ięcy  R M  m iesięczn ie. 
W  czasie a resztow an ia  g o  zase- 
k w es tro w a n o  p ow a żn y  sk ład  to -

i w a rów .
W  p ią tym  roku  w o jn y  zasłu­

gu ją  te g o  rod za ju  e lem en ty , 
k tó re  u trzym u ją  s ię  z  n ied o zw o ­
lo n ego  handlu , na n a jc ięższe  ka 

ry , p on iew a ż  w y k o rzy s tu ją  one 
św iadom ie  ro zs trzy ga ją cą  w a lk ę  
narodu  n iem ieck iego  i  sp rzym ie  
rzon ych  z n im  k ra jó w  d la 
sw o ich  m ach in acy j i  z ło ś liw ie  
n a raża ją  n a  s zw an k  gospodarkę  

w o jen n ą .
K lastauskas b y ł to  zd ecyd o ­

w a n y  typ  paskarza  w o jen n ego , 
k tó ry  w y k lu c zy ł s ię  sam  ze 
w sp ó ln o ty  n a ro d o w e j. D la tego  
te ż  zgod n ie  z w n iosk iem  p roku ­
ra tu ry  zosta ł K lastauskas skaza­
n y  na k a rę  śm ierci.

Jeden  z je g o  p a seró w  zasta ł 
skazan y na 2 la ta  w ięz ien ia .

. > -kG—..... ....     II pi'J
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Szewc? Owszem, też piękny fach. 
Szydło i dratwa równie dobry herb 
jak i wiązka kiełbasy. Kopyto 
szewskie ma nieraz ładniejszą l i­
nię, niż rzeźba.

Żle, jeśli kiepski szewc bierze, 
przykład z kiepskiego autora, uży­
wając dużo atramentu i papieru.

Gorzej, jeśli szewc nie jest so- 
iidjhym szewcem, lecz partackim 
praktykantem chirurgii. Rozpocząć 
trepanację buta każdy potrafi, ale 
trzeba i zakończyć. I to na czas. 
A  nie zmuszać klienta chod*’ ć ty­
godniami jak do punktu paszpor­
towego.

Najgorzej jednak jest z takim 
panem majstrem, który w z:ął roz­
brat z sumieniem i stal się nie 
tylko pijanicą, ale i oszustem. Ta­
kiego to i kara boska spotkać mo­
że, co się odrazu pozna po spuch­
niętej szczęce, i urząd regulacji 
cen może zainteresować się, i w 
ogóle...

Że parj Michał jest moczytwarz 
— to trudno. I Zagłoba p:ł. Ale 
ten ostatni po pierwsze nie był 
szewcem, specjalistą od dziecin­
nych buciczków i pił tylko mio­
dek, po drugie nie mieszkał przy 
ulicy Piwnej, nie pobierał od kli­
entów zadatków bezzwrotnych i 
nie unikał ich (tych klientów) 
miesiącami, nie wykręcał się ani 
sianem, arji chorobą, nie żądał sza­
tańskich cen za lilipucie obuwko. 
nie był aroganckim zwłaszcza w 
stosunku do kobiet i w ogóle był 
uczciwym człowiekiem. Niechby 
spróbował zresztą nim nie być. 
Od czego pan Wołodyjowski

Co tu gadać. Gdyby pan M ‘chał 
wiedział, że każdy terminator po­
wstydzi się pójść z takim majst­
rem na kielicha, to być może, 

uczułby bojaźń przed Bogiem i 
przypomniał komu jest winien 
dwadzieścia marek, a komu więcej.

Ig ie łka

Publiczność zapełniająca w ąie- 
dzielę salę teatru ,,Vaidila' prze­
żyła podczas poranku różnorodne 
niespodzianki. Pierwszą był w y­
stęp aktora Łukaszewicza w roli 
śpiewaka, drugą wysoki po7iom 
artystyczny imprezy, a trzecią 
wreszcie sam repertuar i dobra 
kondycja jego wykonawców tercetu 
— Łukaszewicz, Łagunówna, Dzię- 
gielewski. J

Omawiając zasadniczą część pro­
gramu zawartą w  recytacjach i 
melodeklamacjach, wypada przy-

t o  sz mleć śwjtło elektryczne -
/ e  I

ŁU K A S Z  ŁU K A S Z E W IC Z .

klasnąć starannemu przygotow a­
niu podawanej strawy artystycz­
nej i  w ie lk ie j sile uczucia, w k ła­
danej przez aktora w  poszczegól­
ne pozycje programowe. Łukasze­
w icz zdając sobie sprawę z  do­
niosłości interpretacji wiersza, 
Jako klucza do wrażenia estetycz­
nego odbiorców, każdy z w yg ła ­
szanych poem atów ubierał w  sza­
tę dźwiękową, gestyczną i m im icz­
ną, w idzianych przez pryzm at 

swego aktorskiego „ ja “ .

Łukaszewicz jest aktorem  czy­
stej w ody i  to aktorem  charakte­
rystycznym  —  z te j racji najlepiej 
w ypadały też recytacje i  u tw ory 
charakterystyczne, w  których wszy 
stkie akcesoria dobrej interpreta­
c ji były  w łaściwe, praw dziw e i  
ładne. Tutaj zdarzenie i ruch po­

k ryw ały  się z  duchem i  osobą 

aktora —  interpretatora, narastały 
w  logicznym  i  uczuciowym porząd­
ku, jeden gest zapowiadał drugi 
i pozw alał przew idzieć ostatni. P o  

perełek poranku w  tej grupie za­
liczym y dowcipnie i  zgrabnie w y ­

konanego „S łow ika" oraz senty­

mentalny a  gorąco przyjęty  .T e ­
lefon do nieba". W  grupce drugiej, 
złożonej z  w ierszy refleksyjnych 
i  bardziej lirycznego charakteru 
(Ejsmondowskie —  „Bajka o szko­

le "  i „Spór" oraz ładny poetycko 
„Ża l"), interpretator wydobywa u 
w idzów  zam ierzone wrażenie r p e . 
rując epiką łatw ą i prostym sym­
bolem ruchu. „Opowieść o tańczą­
cym dzw on ie" i „Lokom otyw a" 

oparte przez aktora na licznych 

efektach onomatopicznych (dźw ię­
kowo-porównawczych), oraz natu­
ralnym  wykorzystywaniu tekstu—  
treści, w ystaw iają dobre świadec­
two zasięgowi głosowej ekspresji 

wykonawcy. „O pow ieść" i  „Loko­
m otyw a" są to w iersze —  ogrrwa 

m iędzy poprzedzającym i, a -dwoma

utworam i M ickiewicza. Weźmy ta­
k i trudny emocjonalnie i technicz­
nie (dia w ykonaw cy) utwór, jakan 
jest „Farys". Tutaj najw idoczniej 
predystynacja do charakterystycz­
nego aktorstwa mści się na Łuka­
szewiczu; —  M ickiew icz walczący
0 drogę do Boga z przeciwnością- 
mi natury, M ick iew icz zapatrzony 
w niebo i m istyczny niemal, sza­
fu jący uosobieniami i symbolem, 
pozostanie zawsze sobą, w brew  ta­
k ie j czy innej interpretacji: w  da­
nym wypadku chodziło o na jw ięk ­
sze doń zbliżenie. Głos i ruch Łu. 
kaszewicza nie zupełnie oduawał 
bogactwo tonu i myśli Parysa — 
M ickiew icza, aktor uplastycznił 
niektóre partie utworu za mocno, 
inne zostaw iając odłogiem  i w 
„stanie kam eralnym ". „Farys" po- 
zatem byłby skorzystał na moc­
niejszej intonacji. Dając pełny po­
klask „Czatom " wypada zauwa­
żyć, że w ypadły one trochę za ko­
micznie, co. chyba nie leżało w  In- 
tenc.jacn ani autora, ani odtwórcy. 
Recy+acje wyczerpu je k ilka bajek 
satyrycznego i anegdotycznego cha 
rakteru (M ickiew icz, Rodoć, Hertz), 
wykazujących dużą rutynę Łuka­
szewicza w  tym  rodzaju poezji.

W okalne popisy Łukaszewicza 
nazwać można wystąpieniem  od­
ważnym, bo człowiek, k tóry po 
niedługiej nauce śpiewu (szkoła 
p. Krużanki), bez „obycia głosowe- 
ga“ , wychodzi z ariami „po raz 
p ierwszy w  życiu", zasługuje na 
pewnego rodzaju podziw  Z trzech 
arii i  2 piosenek —  meiodoklama- 
c ji najładniejszym i są —  „P ro log  
z Pajaców" i miłe „Słowa ijrh ś c i"  
Zadaniem recenzenta nie są p ro­
roctwa, ale stw ierdzenie stanu 
faktycznego —  Łukaszew icz w ło ­
ży ł w  śpiew w :ele pracy, skutki 
treningu są widoczne, ale aby być 
śpiewakiem, trzeba jeszcze mieć 
odpowiedni m ateriał głosowy, a te­
go u Łukaszewicza nie m ożn i byłe 

stwierdzić.

Jadwiga Łagunówna popisała się 
repertuarem  m niej obszernym, ale 
starannie dobranym * wartościo­
wym . Szczgólnie w  arii z „P i­

kow ej Dam y" uwydatnił się le j 
głos pełny i czysty w  brzmieniu 
z ładnym  i  wysokim  rejestrem. 
„Ż a l"  —  jedna z  najpopularniej­
szych i najbardziej ośpiewanych 
pieśni Chopina, nie utraci! nic na 
atrakcyjności w  przyjem nym  po­
daniu glosowvni artystki i t y ł  sty­
lizowany całkowicie w  duchu Cho- 

| pinowskim. V7 części drugiej Ła- 

j gunówna popisała się m iłą pio. en- 
[ką —  miniaturą Krudera „W ieczór 
j letni", utworem  rytm icznym  i m e-
1 todyfnym. Egzotyczne „T o rre ro " i 
„W alc", były  efektownym  zakoń­

czeniem je j popisu.
Akompaniament Dzięgielewskie- 

go przyjem ny ! dyskretny.
Poranek w  konkluzji był w arto­

ściowy i ad a ta .r Pub'.’.czmśc ob­
darzyła bohatera imprezy sponta­
nicznym brawem i kwiatami.

GUY.
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>\ schód sieńca 2.49 /

żachói) słońce 19.48

D Z I Ś  ZACIEM NIAM Y O K N A 
OD GODZ. 21.35 DO GODZ. 3.15.

— POWTÓRZENIE KONCERTU 
ST. PIASECKIEJ Z ORKIESTRĄ 
JAZZOWĄ. Mała sala „A if-Eaby" 
nie była w  stanie w poniedziałek 
dnia 5 czerwca pomieścić wszyst­
kich, którzy chcieii usłyszeć kon­
cert nrózyki jazzowej i melodii 
operetkowych. Spora ilość osób 
musiała odejść oh kasy. Dla tych 
wszystkich postanowiła Stan.sława 
Piasecka wraz z orkiestrą powtó­
rzyć koncert w  przyzb . poniedzia­
łek, dnia 12 czerwca o godz. 17.15 
ponownie w  sali teatru „Ali-Baba". 
Program pozostanie niezmieniony.

— POŚWIĘCENIE PO M N IKA  
SERGIUSZA BENONIEGO. W  dn. ! 
8 b. m. o godz. 11 ńr cerkw i na i

Pohulance odprawiono modły za 
duszę ś. p. śpiewaka S. Beponiego 
Po modłach dokonano poświęcenia 
pomnika zmarłego — na cmenta­
rzu. (n)

— NOWE CENY NA  L IM O N IA - 
DĘ I WODĘ SODOWĄ. Dyrektot 
cen wydał zarządzenie z ważnoś­
cią od 15 maja b. r. dotyczące ijaj- 
wyższych cen na limoniadę oraż 
wodę sodową.

Limoniada z esencji: Cena pro­
ducenta franco magazyn fabryki 
0,10 RM,, cena producenta franco 
miejsce sprzedaży za 3/8 Itr. — 
0,11 RM., cena detaliczna 0,12 RM.. 
oraz cena w  jadłodajniach i loka­
lach rozrywkowych 0,16 RM.

Woda sodowa: Cena producepte 
franco magazyn fabryki za 3/8 Itr 
0,07, cena producenta franco m iej­
sce sprzedaży — 0,09, cena sprze­
daży detalicznej — 0,10 i cena w 
lokalach — 0,12 RM. za 3/8 litr *

Nadmienia się. że ceny do-tr. 
czące Innych produktów r,ie s* 
zmienione. (a)



Z a r z ą d z e n i e  t a r y f o w e
z  dnia 9 rnsja 1944 r.

w  spr& w ie w yn ag ro d zen ia  pom ocnic dom ow ych, 
p o s łu g aczek  i p raczek w  G eneralnym  O kręgu

L itw y
Na podstawie 9 1 rozporządzenia domowe, kucharki, gospodynie,

posługaczki, służące i praczki. ■
(2) Zarządzenie taryfowe nie cc 

nosi się do osób zatrudnionych w  
gospodarstwach rolniczych.

§ 2.
(1) Generalny Okręg Litwy dzieli 

się na dwa okręgi płac:
Okręg płac I: Kowno i Wiln*, 
Okręg płac IX: wszystkie inne 

miejscowości.
§ 3.

Wynagrodzenia w  gotówce.
(1) Ustala się następujące mie­

sięczne wynagrodzenia w  gotówce 
dla pomocnic domowych:

1. Pomocijice domowe bez zna­
jomości szycia i gotowania:

Okręg płac I  Okręg płac I I  
9,—  RM. 8.— RM.

10,— RM. 9—  RM.
14,— RM. 12,— RM.
18,— RM. 15,— RM.
22,— RM. 20,— RM.

!e z innymi umiejętnościami w  
zakresie gospodarstwa domowego: 
Okręg płac I  Okręg płac I I  

w  wieku od 14 do 16 lat miesięcznie 10 do 12 RM. 3 do 10 RM.

Komisarza Rzeszy dla zajętych * 
obszarów wschodnich z 24 kwiet­
nia 1942 w  sprawie ustawodaw­
stwa w  Komisariacie Rzeszy Kraju 
Wschodniego (VBL DMOst. S. 17 
—ABL. Kauen S. 442) zarządzam:

8 1.

Zakres obowiązywania 
rozporządzenia.

(1) Zarządzenie taryfowe obo­
wiązuje

1. terenowo: Generalny Okręg 
Litwy,

2. pod względem zawodowym I 
osobowym: zatrudnione w  gospo­
darstwach domowych pomocnice

w  wieku od 14 do 15 lat miesięcznie-
15 do 13
16 do 17
17 do 18 „  -

W wieku ponad 13 lat „

2. Pomocnice domowe ze znajo­
mością szycia i gotowania względ-

16 do 13 
„ 18 do 20 „

W wieku ponad 20 lat 

3. Doskonałe kucharki (to znaczy 
robotnice w  wieku co najmniej 
18 lat, poF.adające obszerne zna-

. w  wieku od 18 do 20 łat 
W wieku ponad 21 lat 

4. Gospodynie 
Najniższy wiek 20 lat

Zz, gospodynię uważa się osobę, 
fctóiej powierzone są wszystkie 
zwykłe w  gospodarstwie domo­
wym  prace i która prowadzi albo 
f  imodzielnie albo według ogólnych 
wskazówek właściciela gospodar- 
two domowe.

•  4
(1) Ustalone w  § 3 wynagrodze-

15 do 20 RM. 13 do 13 RM.
22 do 28 RM. 13 do 21 RM.
30 do 34 RM. 25 do 28 RM.

jomości kucharskie i zatrudnione 
wyłączijie gotowaniem i związa­
nymi z tym pracami):

Okręg piać I  Okręg płac II
32 do 36 RM. mies. 28 do 32 RM.
38 do 42 RM. 34 do 38 RM.

40 do 46 RM. 36 do 42 RM.

§ 5.

Gospodarstwo domowe i 
przedsiębiorstwo przemysłowe.
(1) Wynagrodzenie pomocnic do­

mowych, które dodatkowo zatrud­
nione są w  przedsiębiorstwie prze­
mysłowym właściciela gospodarst­
wa domowego lub członków jego 
rodziijy, może przekraczać do 15 
procent obowiązujące według § 3

TEATR MIEJSKI
(3 . P o h u lan k a )

Niedziela U  czerwca, godz. 12

P O R A N E K
PIO SENKI I  HUMORU 

TERCETU REWELERSÓW

J A R U G A
z udziałem:

J. Nikielówny i M. Dowmunta.

Przy fortepianie: W. Weinbaum.

Przedsprzedaż biletów w  sklepie 
sodowiarni —  Wileńska 84 oraz 

w  kasie teatru.

Sala Gimnazjum Rosyjskiego
Vokiećiu (Niemiecka) 9 

W  niedzielę U  czerwca r. b. 
PREM IERA 

Koncert —  Rewia 
W  programie: romanse cygańskie, 
pieści ludowe rosyjskie, ukraiń­
skie i białoruskie w  wykonaniu 

artystów 
Anny Skoruk - Sutulowej 1 
Pawła Ziemskowa (z gitarą) 

oraz
występy znanej pary baletowej 

„C A  R  O"
Akomp. A. N. Lipowik. 

Początek I koncertu o godz. 15, 
Początek I I  koncertu o godz. 17. 

Bilety do nabycia od soboty od g. 10.

b) bez utrzymania: '

w wieku do 16 lat 0,15 RM. 0,14 RM.
„ 16 do 18 • i 0,23 RM. 0,22 RM.

18 do 20 „ 0,27 RM. 0,25 RM.
w  wieku ponad 20 łat , 0,30 RM. 0,2* RM.
C. Dla praczek: isiłków przypadających w  okresie
a) przy zapewnieniu utrzymania pracy

w czasie obecności —  t zn. po- 1
Okręg płac I Okręg płac I I  '

w wieku do 16 lat 0,12 RM. 0,11 RM.
16 do 18 r» 0,22 RM. 0,20 RM.

„ 18 do 20 u 0,25 RM. 0,23 RM.
w wieku ponad 20 lat 0,28 RM. 0,26 RM.

b) bez utrzymania:
w  wieku do 16 lat 0,16 RM. 0,15 RM.

16 do 18 n 0,26 RM. 0,24 RM.
w  wieku od 18 do 20 lat 0,29 RM. 0,27 RM.
w wieku ponad 20 lat miesięcznie 0,32 RM. 0,30 RM.

TEATR  — REW IA
Nowogródzka 8 

(w lokalu kipa „Muza")
Z powodu dużego powodzenia, 

na żądanie publiczności, 
przedstawienia wielkiej barwnej 

rewii pod tytułem:

„Frz/ Gźwięnaćn pieśni 
i kzęksi gitary"

będą dawane aż dio niedzieli, 
dnia 11 b. m. włącznie 

Przy udziale całego zespołu 
teatru „A L I-B A B A “ . 

Dodatkowe występy zagranicznych 
artystów

2 ffl>f8 .*a6II<8S — tań ce  

S  ST ̂ § * * © @ 2 5 — atrakc je  
We wtorek, dnia 13 czerwca r. b. 

PREM IERA!!
rewia — jakiej jeszcze nie było: 

„GOLONE —  STRZYŻONE..."
Początek przedstawień o g. 17.30. 
w  sobotę: o godz. 15.30 .i 17.30,
w  niedzielę: o g. 14, 15.30 i 17.30. 

Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 i Wielka 32.

W poniedziałek, dnia 12 b. m. 
teatr nieczynny.

L o k a l  k ina  „M U Z A "
u l .  N o w o g r ó d z k a  8

O S T A T N I  R A Z
na życzenie publiczności

w  p o n i e d z i a ł e k  dnia i 2 . V I  
o  g o d z .  1 7 . 1 5

(2) Za specjalnie brudne roboty zwykłe podarunki okolicznościowe e W S E L K !  ifltT
wykraczające znacznie poza nor- z nadzwyczajnej okazji, a miano- melod)1 operetkowych i muzyki jazzowej 

malije prace połączone ze sprzą- wicie z  okazji urodzin pomocnicy jf^ J  Si C  C
taniem (brudne roboty po więk- domowej i Świąt Bożego Narodze- 
szych remontach murarskich, ma- nia.
larskich, tapicerskich lub zduń- (3) Wartość podarunków rr.e mo- 
skich, jak również po znacznych że jednakowoż w  tych wypadkach 
szkodach wskutek nalotów i  po w  żadnym razie przekraczać w  
wielkich ze szczególnym zabru- ciągu roku wysokości dwumiesię- 

dzeniem połączonych przeprowadź cznego wynagrodzenia w  gotowe*, 
kach, jak również czyszczenie bru-

ma obowiązują przy zapewnieniu stawW. wynagrodzeń w  gotówce 
pełnego utrzymania i mieszkania.' al€żnie od rodzaju j dlugości 
Pomocnice domowe, które nie m ie- | dzienneg0 zatrudnienia. 
szkają lub nie nocuj ą w  gospodar—

dnych ulic i podwórzy) można w y­
płacać dodatek w  wysokości do 
0,03 RM. za godzinę.

(3) Jeżeli posługaczki i 
mieszkają dalej aniżeli 2 
miejsca pracy, można im wypła­
cać konieczne faktyczne koszta 
podróży.

§ 8;
Wynagrodzenia minimalne 

i maksymalne.
(1) Wymienione wyżej wynagro­

dzenia są wynagrodzeniami mini- ' kommissar<a.

§ 10.

Wynagrodzenia brutto.
(1) Wymienione w  powyższych 

postanowieniach wynagrodzenia gą 
praczki wynagrodzeniami brutto.
km. od „

9 I ł .
(1) Jeśli w  gospodarstwie domo- , 

wym ustalone zostało już wyższa f 
wynagrodzenie ęiż przewiduje ni­
niejsze rozporządzenie, to należy 
o tym zgłosić najpóźniej do 15-go 
maja 1944 r. w  urzędzie pracy 
(Arbeitsamt) właściwego Gebiets-

wifeńska 0 ^ 8 8 ^ 3  j8 2 2 0 W a
pod kierownictwem

M .  f t o s t y ł y  
i  W .  R y c t i t e r

jako konferansjer.
Przedsprzedarz biletów od czwart­
ku codziennie w  godz. od U —-14 

przy ulicy Wileńskiej 16 
i Wielkiej 32.

malnymi i maksymalnymi.

•tw ie domowym (tak zwane słu 
źące dzienne) otrzymują te same 
wynagrodzenia w  gotówce.

(2) Jeśli pomocnica domowa nie 
otrzymuje z  powodów tkwiących 
w  gospodarstwie domowym miesz­
kania, to na pokrycie dodatkowych 
wydatków należy wypłacać po­
mocnicy domowej dodatkowo kwo­
tę 6,—  RM. miesięcznie. Jeśli po­

mocnica domowa mieszka dalej 

niż 2 km. od gospodarstwa domo-

ego, można je j opłacać potrzebne 
faktyczije koszta podróży.

(3) Jeśli ijie wydaje się wcale 

lub częściowo zaprowiantowania, 

to należy wypłacać odszkodowanie 

w  gotówce. Wynosi ono za śnia­

danie 0,20 RM., za obiad 0,35 RM. 

1 za kolację 0,25 RM. dziennie.

(2) W zgłoszeniu należy podać

§ 6.
Dodatek za wierność.

(1) Po nieprzerwanym zatrud­
nieniu przynajmniej przez trzy lata 
w  tym samym gospodarstwie do­
mowym może być wypłacany do­
datek za wierność, który może 
wyposić
po 3 latach do 2,— RM. miesięcznie 
po 6 latach do 4,—  RM. miesięcznie 
po 10 latach do 8,— Rm. miesięcznie

8 7.
Wynagrodzenia dla posługaczek 

i praczek.
(1) Wynagrodzenia za zatrudnie­

nie godzinowe wynoszą:.
A. Dla posługaczek do prostych 

robót:
a) przy zapewnieniu utrzymania 

w czasie obecności (to znaczy po­
siłków przypadających na okres 
pracy)

(2) W  granicach między stawka- wiek> ^  pracy zawodowejj okres
mi minimalnymi i maksymalnymi s}użby w  gospodarstwie domowyrll|
ustala właściciel gospodarstwa do- ewenlualne specjalne umlejętności
mowego wynagrodzenie, uwzględ- robotnicy domowej oraz rodzaj
niająe wszystkie okoliczności, zwła mieszkania j inne okoliczęości do_
szcza wydajność pracy, osobliwe , , . , , .

, tyczące zakresu pracy robotnicy w
warunki gospodarstwa domowego, goapodarstwie domowym.
doświadczenie zawodowe, wiek,

8 12
okres trwania pracy w  gospoctar- "
stwie domowym i warunki socjal- Zezwolenie wyjątkowe,
ne, o ile one nie zostały już u- ^  ® szczególne okoliczności 
względnione w  wymienionych stop wymagają w  drodze wyjątku od-  ̂
niach. Prawnych roszczeń do wy- cny ên â od powyższych postano- j 
nagrodzenia przewyższającego sta- wień, to należy uzyskać na to od- i 
wki minimalne nie ma. Na usta- p y len ie  uprzednio zezwolenie 
lenie wynagrodzenia w  ramach roz właściwego^ Gebietskommissara — 
piętości między stawkami mini- Arbeitsamtu.

(Okręg płac I Okręg płac I I
W wieku do 16 lat 0,09 RM. 0,08 RM.

16 do 13 0,17 RM. 0,16 RM.
„  18 do 20 „ 0,20 RM. 0,19 RM.

w  wieku ponad 20 lat 0,23 RM. 0,22 RM.
b) bez utrzymania:

w wieku do 16 lat 0,13 RM. 0,12 RM.
16 do 18 0,21 RM. 0,20 RM.

„ 18 do 20 „ 0,24 RM. 0,23 RM.
w wieku ponad 20 lat 0,27 RM. 0,26 RM.

pracy

B. Dla posługaczek do wielo- w czasie obecności, —  t. zn. posił- 
ttropnych robót, wymagających ków przypadających w  okresie 
troskliwości:

a) przy zapewnieniu utrzymania

w  wieku do 16 lat 
16 do 18 

„ 18 do 20 „
W wieku ponad 20 lat

Okręg płac I 
0,11 RM. 
0,19 RM. 
0,23 RM. 
0,26 RM.

Okręg płac II  
0,10 RM. ’ 
0,18 RM. 
0,21 RM. 
0,24 RM.

malnymi a maksymalnymi nie po­
trzeba zgody Gebietskommissar‘a 
lub GeijeraIkommissar'a.

§ 9.
Podarunki i świadczenia uboczne.

(1) Wszelkiego rodzaju dodatki 
przekraczające wypłaty przewi­
dziane w  §§ 3, 4, 5 i 6 są zakazane.

(2) Wyjątek stanowią jedynie

3 13.
Wejście w  życie.

(1) Niniejsze rozporządzenie 
wchodzi w  życ ie 'z  dniem 15 maja 
1944.

Kowpo, 9 maja 1944.

Generalkommissar w  Kownie 
w  zastępstwie

NABERSBERG.

-o o o -

TE ATR  „V  A  ID  I L  A “
(Końska 1) 

w  niedzielę dnia U  czerwca 1944 r.
0 godz. 12 w  południe odbędzie się

P O R A N E K  T A Ń C A

Wanfiy i Witdora
RON-VALDT‘A
Udział biorą:

L. Ludmiła, H. Henryko, K. Cho- 
rzewski, H. Muraszko, E. Radzian. 
Przy fortepianie: N. Bergbohm. 
Przedsprzedaż biletów: Zakład
fotograficzny, ul. Zamkowa 17.

l ę ż c z p n i ,  kobiety, 
dziewczęta!

Zgłaszajcie się do służby 
na kolejach niemieckich 

we wschodnich okręgach Rzeszy 
albo

w  waszym kraju ojczystym! 

Dogodne warunki pracy. Opieka 
socjalna. Najbliższe terminy odjaz­
du do Niemiec 20 i  30 czerwca. 
Informacji żądać na każdej stacji, 
w  każdym Eisenbahn-Betriebsamt
1 w  Eisenba*hn-Verwaltungsamt

Wilna.

1 P-
I Za duszę

ś. f  p.

STAN ISŁAW A  TOEPYHO

dnia 10. VI. 1944 r. o godz.
| 9 rano w  kościele Sw. Jakuba I 
odbędzie się Nabożeństwo Ża- 

| łobne. O czym powiadamia 
Przyjaciół i Zajomych

Rodzina.

Za spokój duszy
ś. t  P- 

Hipolita-Józefa 
JANUSZKIEW ICZA

odbędzie się Nabożeństwo 
Żałobne w sobotę 10 czerwca 
b. r. o godz. 8 rano w  koś­
ciele Wsz., Swi-.tye 1 O czym 

j zawiadamia Krewijych i Zna­
jomych, życzliwych pamięci

Zona»

W  dniu urodzin

ś. t  P-

BOLESŁAWA

PIEOZULA
dnia 10. V I o godz. 10 rano 

I w  kościele Sw. Katarzyny j 
odbędzie się Nabożeństwo 
Żałobne, na które zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Zna- | 
j ornych

Maria.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia p. dr. Sarneckiemu 
Władysławowi z powodu zgo­
nu jego Żony

ś. t  P-

Z O F II
SARNECKIEJ

składa
Personel 

Szpitala Onkologicznego 
w  Wilnie,

P O D Z IĘ K O W A N IE .

Pracownikom Firmy Gro-Ha- 
Ko za udzieloną mnie pomoc 
materialną w  czasie pogrzebu 
mojej Matki

MALW INY
tą drogą składam serdeczne 
„Bóg zapłać"

Czesław Tatarańeew.

PO D ZIĘK O W ANIE .
Sz. Panu Dr. WalulLsowi

oraz całemu personelowi 
szpitala Sw. Jakuba za bezin­
teresowną, czułą i  skuteczną 
opiekę w  czasie mej ciężkiej 
choroby składam

Wacław Bykowski.

|R o  ż  11 el

Na podstawie § 11 ogłoszonego 
w  „W ilnaer Zeitung" z 13. 5. 1944 
zarządzenia taryfowego w  sprawie 
wynagrodzeń pomocnic domowych, 
posługaczek i praczek w  General­
nym Okręgu Litwy z 9 maja 1944 
winni wszyscy właściciele gospo­
darstw domowych, zaturniaiący 
pomocnice domowe, którym wypła­
ca się już wyższe wynagrodzenie 
aijiżeli to dozwolone jest według 
wymienionego wyżej zarządzenia 
taryfowego, zgłosić o tym najpóź­
niej do 15 czerwca 1944 do Arbeits.

amt‘u właściwego Gebietskommis- 
sar‘a.

Dlatego wzywa się odnośnych 
właścicieli gospodarstw domowych, 
by zawiadomienie swoje złożyli 
natychmiast, najpóźniej do 15-go 
czerwca 1944 w  Arbeitsaimt‘ie w  
Wilnie, Gediminostr. 27, pokój 221.

Zawiadomienie musi zawierać 
konieczne bliższe daije, przewi­
dziane w  § 11, punkt 2.

Wilno, 30 maja 1944.
Gebietskommissar w  Wilnie 

Arbeitsamt.

Zawiadamiam
Szaijowne p. Klientki, że 

p. Wala i p. Maria pracują w  f-m ie

„ M A D A M E "
przy ul. Gedymino 35. 

specjalność t r w a ł e  o n d u l a c j e
z gwarancją. W a c ł a w .

POTRZEBNI pracownicy i pracow­
nice do PRACOW NI KŁUM PI. 

Piiles 24 (Zamkowa).

BRODAW KI (zna­
miona wrodzone 
szpecące) usuwam 
bez bólu od 7 ra­
no do 7 wlec. Ge­
dimino (d. M ickie­
wicza) 39—4.__
MAGLE zamienię 
na opał. Zaułek 
Swięto-JersKi A 1 4. 
Dowiedzieć się u

Akuszerki [
M ARIA

B R Z E Z I N . *
Liubarto (Grodzka) 
27—1. Zwierzyntea.

N a ty c h m ia s t k u s im y :
lustra, gobelinę w  większej ilości, 
sprężyny, szpagat, worki, szellak 

ł dyktę.

F irm a . B .  Z Y C H  
Trakij (Trocka 6, tel. 3-97.

Tamże potrzebni maszyniści 
do maszyn stolarskich.

dozorcy domu.
5770

PEDICURE, mani­
cure oraz kosme­
tyka. Sv. Jorgio 
4—21 (d. Sw. Jer-
ski) w  podwórzu.

5846

TAPCZAN, szala 
biblioteczna, tua- 
leta, kanapka, k i­
lim y 1 różne dro­
biazgi gospodar­
stwa domowego 
wymienię na opal. 
Tatarska 1—15. O- 
glądać od 10—17.

II' r a c a

ZOFIA
GRONEROWA

przyjmuje, porady 
j porody w domu. 
Wilno, ul. Konar­

skiego 1/2—0

Siostra 
KULESZANKA S». 
Zastrzyki (dożylne) 

bańki (cięte), 
zamówienia na 

dom od 7 r. do 7 w. 
Cedimino (d. W o- 
kiewlcza) 39 na 4 

tel. -2-29.

POTRZEBNA ko­
bieta do dziecka 
na przychodzącą. 
Warunki dobre. 
Dowiedzieć się od 
godz. 0—11 rano

J KORCHOWA 
Olandą (d. 
dernla) Nr. 4 -  L

M ARIA
l a k n e k o w a
przyjmuje od gubi 
9 rano do 7 w lec i 
Jasinsklo (d. Jasik- 

skiego) 7—6.

BRONISŁAW A
ROSIŃSKA 

Lwowska 57—

W. SMIAŁOW oKA
Tilto (d. Mostowa) i Piiles 'd Zamka 
9—15. 5886 wa) 2»—«,

atasssa
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